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O d  a d i u l n i '
Zapraszamy szanownych 

naszych do wczesuego odnowii 
ty na III. kwartał 1875.

Cena prenumeraty na „G a z e tę  N arO - 
dO W ą“ pozostaje ta sama, t. j.‘- 
z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  wraz z „Tygodni­

kiem Niedzielnym
2 0  złr. —  ct.
10  „  —  „  
b „  v 
1 „  70 „

bez „Tygodnika Niedziol- 
wynosi prenumerata:

15 złr. —  ct.
7 „  50 „
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1 „  30 „

W i

rocznie 
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie 
m i e j s c u  

nego" 
rocznie 
półrocznie . 
kwartalnie . 
miesięcznie

Prenumerata na „T yg odn ik  N iedzie ln y" 
wynosi z przesyłką pocztową kwartalnie 35 ct., 
w miejscu 20 c t .  _

Po ukończeniu druku powieści staroszia- 
checkiej p. t .:

K o n l u s z y c  B r z e s k i

przez K a je t a n a  K r a s z e w s k i e g o ,  poda- 
hny nową powieść J. I. K ra sz e w sk ie g o  pod 

' tytnłem :

D z i e n n i k  S e r a f i n y ,
osnuty na tle stosunków galicyjskich. Jest to 
pendant do P a m ię t n i k ó w  p a n i c z a .

L w ów  d. 3. lip ca.
(Glosy czeskie i węgierskie z powodu zgonu 

cesarza Ferdynanda. — Kamień na grobie kato­
lickiego stronnictwa państwowego. —  Pogłoski o 
ugodzie między państwem a kościołem w cesar­
stw^ Niemieckiem; fakta rzeczące temu. — Za- 
pow edź wojny angielsko chińskiej. — Walne ze­
branie kółek włościańskich i walne zebranie Towa­
rzystwa pomocy' naukowej dla dziewcząt polskich 
w Poznaniu. — Otwarcie kolei oleśnicko-gnieżnień- 
•klej — Kijowski T elegraf o kwestji polskiej. —  
Przyjazd cara moskiewskiego do Warszawy. — 
U^az carski w sprawie sądownictwa.)

' Z g o n  c e s a r z a  F e rd y n a n d a  zajmuje na

Swilę całą uwagę publiczną. Część pism cze- 
ich w yszła  w dwóch numerach w żałobnych 

obwódkach, w takichże wyszły wszystkie pis­
ma Węgierskie, z innych zaś tylko urzędowe, 
nadworny Frmdbl. i Vaterland.

Pisma czeskie w bardzo dosadnych wyra­
zach swój żal objawiają. Politik, przytoczywszy 
przysięgę, którą ś. p. Ferdynand d. 7. września 
1836 złożył w Pradze przy koronacji na króla 
Czech, a którą zatwierdził wszystkie prawa i 
przywileje Czech z czasów Ferdynanda II., 
Ferdynanda III., Karola VI., Leopolda II. i 
Franciszka I . ; tudzież reskrypt co do Czech z 
d. 8 . kwietnia 1848, którym nakazał utworzenie 
centralnych odpowiedzialnych władz rządowych 
dla królestwa Czech z rozszerzonym zakresem 

. działania, a oraz przyrzekł zjednoczenie krajów 
korony Czeskiej —  pisze: „Niestety, przygoto- 
wania do tego sejmu (r. 1848) doszły tylko do

urządzenia starej sali króla Władysława (Pola­
ka), a i reszta przyrzeczeń nie została ziszczo­
ną. Nigdy wszelako naród czeski nie zapomni 
swemu ostatniemu królowi koronowanemu, że cho­
ciaż niemiał władzy do wywiązania się z danych 
przyrzeczeń, raczej zrzekł się berła i purpury 
niżby zadał kłam swemu słowu królewskiemu. 
Tylko wiarołomstwo i poastępność panujących 
psuje narody, i we wściekłe zamienia je tłumy. 
Poszanowanie prawa, bezstronność i uczucie dla 
pomyślności ogółu, oto rószczki czarodziejskie, 
któremi z serc ludów szlachetnych wydobywają 
zawsze świeżo bijące źródło szczerego przywią­
zania i poświęcenia. Król Ferdynand V. nie był 
wielkim wojownikiem jak Ottokar, świętym jak 
Wacław, dyplomatą jak Karol I. Ale też nie 
zeszedł z tronu jak Dyoklecjan, i nie straszy 
jak Rudobrody w mistycznym Kuffhauserze. Ale 
jeżeli prawdą jest, że i co do królów, jest coś 
wyższego nad przepych i sławę wojenną, a mia­
nowicie wierność, rzetelność w dotrzymanin sło­
wa mężczyzny i cześć dla prawa, to pokrzepia­
jący przykład, jaki w rocznikach Austrji pozo­
stawił Ferdynand Dobrotliwy, wolno nam uwa­
lać za skarb najdroższy, jaki mógł przekazać 
dobie i pokoleniu, o odzyskanie prawa wal 
czącym.“

Pokrok przypomina walki narodu Czeskiego 
po zgonie w Pradze cesarza i króla Rudolfa 
II. z r. 1612, i pisze: „Od kilku lat klęska za 
klęską uderza w naszą ojczyznę. Klęski ele­
mentarne, nieurodzaje, epidemie, walka, szko­
dliwa pod względem społecznym, a jeszcze 
szkodliwsza pod względem politycznym, nieby 
wała od 60 lat krizys handlowa, a obecnie i e 
konomiczna, nieudałe zachody i kłamane na­
dzieje — ze wszech stron! Oto smutny poczet 
naszych najnowszych wypadków dziejowych. 
Zgon króla Ferdynanda przypomina nam smu­
tne nasze położenie obecnie tem, że i ta osta­
tnia dostojna osoba, reprezentująca jeszcze kęs 
starej sławy czeskiej, z życiem się rozstaje. 
Zgon ten ma dla nas same strony smutne, a 
żadnej zgoła jasnej; w życiu naszem polity- 
cznem, przynajmniej na razie, niema znaczenia 
stare hasło francuskie: „Zmarł król, n iech
ż y je  k r ó l !"  Nieprzyjaciele nasi w Berlinie i 
indziej są przekonani, że to stanowczo o s t a ­
tni król czeski umiera, i że objęcie tronu po 
nim, wsadzeniem korony św. Wacława na gło­
wę zamanifestowane, jest dziś formalnością zgoła 
zbyteczną. A wszakże pomimo tych smntnycb 
poglądów, bilans naszego stanu politycznego i 
narodowego jest dzisiaj przyjaźniejszym jak w 
r. 1612, kiedy to po złożeniu korony, podobnie 
jak Ferdynand V., umarł w Pradze Rudolf II. 
Jest to nadzieja wszystkich patrjotów, co siłą 
czarodziejską napręża i stali nerwy nasze, że 
mimo wszelkich ucisków tylu wrogów spiknię- 
tych, nie pozwolimy upaść chorągwi królewskiej 
z tym starym, legeudowym lwem czeskim; jestto 
nie nadzieja, majak złudny, ale duch nowocze­
sny, duch dziejowy całego naszego stulecia, 
widomy a nieprzeparty, dający nam więcej jak 
nadzieję, bo rękojmię lepszej przyszłości. Roku 
1612 była tylko szlachta — dzisiaj cały na­
ród!... Autokrację niemiectwa spotka jeszcze 
taka sama katastrofa, jak 60 lat temu świato- 
burstwo francuskie —  to rzecz niezawodna. To 
nie umiera ostatni król czeski, —  a król nowy, 
gdy będzie koronowany, to już w dnchu nowo­
czesnym. Dynastja tam tylko jest prawowitą, 
gdzie ma za podstawę ideę prawa; monarchia 
prawowra jest dzisiaj formą rządu, duchem no­
woczesnym sankcjonowaną, — monarchie, będą­
ce tylko faktycznemi, jak w Turcji, nie prze- 
będą przesileń naszego stulecia." W tej myśli 
uprasza Pokrok, aby tak jak Ferdynand przed 
koronacją swoją, tak i obecny następca tronu,

Rudolf, „którego cztery lata temu całe króle­
stwo Czeskie z takim zapałem witało", osiadł 
w Pradze jako gubernator i jako spadkobierca 
polityczny ś. p. króla Ferdynanda.

Pester Lloyd pisze : „Właściwa czynność
rządowa Ferdynanda poczyna się w r. 1835. Po 
Franciszku I. otrzymał on w spadkn nietylko 
berło i koronę, ale doradców widomych i nie­
widomych, którzy jemu i monarchii asystowali 
jak fatum aż do końca epoki z przed r. 1848. 
Wyzyskiwali oni głęboką religijność, która by­
ła najwybitniejszą cechą charakteru Ferdynan­
da, a oraz zapobiegali, aby niepospolita łago­
dność monarchy, nie uwydatniała się „jedno­
stronnie" po myśli ludów. Okazał się on wiel­
ce wspaniałomyślnym, kiedy po koronacji na 
króla Lombardji w r. 1838 wydał amnestję dla 
Włochów, poczem za pośrednictwem sejmu wę­
gierskiego w r. 1839 —  40 nastąpiła am- 
nestja dla węgierskich i galicyjskich „zbrodnia­
rzy politycznych." Mamy jeszcze wszyscy w 
żywej pamięci potężny obraz olbrzymiego ruchu 
nowej epoki i jej rozwoju. Mianowicie wypadki, 
na sejmie preszburgskim z r. 1847 przygotowa­
ne, osobistą w nich rolę króla Ferdynanda, 
dnie marcowe r. 1848, wielkie przemiany one- 
go czasu, co stanowisko Węgier i wewnętrzną 
konstytucję kraju z gruntu przeobraziły, wy­
padki wiedeńskie, rokosz wiedeński, ogłoszenie 
konstytucji dla Austrji, abdykację Ferdynanda. 
Ten jeden wreszcie fakt zapisać musimy, że 
polityczne i narodowe odrodzenie państwa od­
było się pod tarczą Ferdynanda Dobrotliwego, 
ale że wypadki krwawe nie jego wywołała rę­
ka. Nigdy mu Węgry nie zapomną, że kiedy na 
dynastycznej radzie familijnej we Wiedniu śp. 
arcybiskup Lonoyics energicznie się domagał, 
aby Ferdynand V. sejm węgierski z r. 1847 
przemową w języku węgierskim zagaił, a pe­
wien dostojny członek dynastji temu się sprze­
ciwiał, zarzucając, że nie wolno monarchy na 
śmiech narażać, sam Ferdynand V. zamknął na­
radę kategorycznem oświadczeniem: „Będę mó­
wił po węgiersku jak umiem; moi Węgrzy za 
nadto mnie kochają, aby mnie wyśmiali." I miał 
rację. Szalone uniesienie zahuczało w sali sej­
mowej, gdy z ust Ferdynanda wyszło pierwsze 
słowo węgierskie."

Mieliśmy rację zupełną twierdząc, że cały 
zastęp słynnego k a t o l i c k i e g o  s t r o n ­
n i c t w a  p a ń s t w o w e g o ,  mimo tylu lat 
pracy i pomocy rządowej, da się wygodnie na 
palcach policzyć, gdyż składa się tylko z kard. 
Rauschera, z redaktora jego Volksfreunda , ks. 
Wiesingera, tudzież kilku osób z jego otocze­
nia. Okazuje się dzisiaj, że w  Tyrolu żadnych 
niema żywiołów dla tego stronnictwa, i cała 
owa zapowiadana przez Volksfreunda  konfe­
rencja w Hótting pod kierunkiem „patrjotycz- 
nego Stowarzyszenia dla okolic Inszpruku," jest 
wymysłem, w Tiroler Stimmen bowiem znajdu­
jemy następujące; przez cały Wydział tego Sto­
warzyszenia podpisane a z Hótting d. 26. czerw­
ca datowane sprostowanie:

„1 Ogłoszone w nr. 143. Volksfreunda re­
zolucje (podaliśmy je dosłownie ; p. r. O. N.) 
n i e są programem Stowarzyszenia dla ok olic 
Inszpruku.

2. Nie były wniesione na ż a d n e m zgro­
madzeniu tego Stowarzyszenia i na ż a d n e m 
n a s t ę p n e m  nie będą wniesione.

3. Co się tyczy praw kraju, Stowarzysze­
nie dla okolic Inszpruku trzyma się statecznie 
wszystkich dotyczących uchwał sejmowych (an- 
ticentralistycznych ; p. r. G. W.), i oświadcza 
w ogóle, że we wszystkich sprawach polity­
cznych zawsze się trzyma konserwatywnej (an 
ticentralistycznej) większości sejmowej."

Ministerjalny korespondent wiedeński Cza­

su może teraz na śmiało zapłakać i przywdziać 
żałoDę po swojem „licznem, ale jeszcze niewi- 
domem" katolickiem stronnictwie państwowem, 
a ręka, która je kiedyś według zapowiedzi ko­
respondenta „poprowadzi," nie będzie potrzebo 
wała się trudzić.

Z o b o z n  k a t o l i c k i e g o  w cesar­
stwie Niemieckiem mamy do zanotowania n o- 
w i n y  p o d e j r z a n e j  w i a r o g o dn o ś c i. 
Podług pruskich dzienników, arcybiskup koloń- 
ski miał niedawno oświadczyć duchowieństwu, 
iż ostatnia konferencja biskupów w Fuldzie, po­
stanowiła nie wstrzymywać wiernych w braniu 
udziału w wyborach do gminnych reprezenta­
cji, mających się ukonstytuować w myśl usta­
wy o zarządzie majątków kościelnych. Dalej, 
że książę biskup wrocławski polecił kandydata 
na opróżnione przy kapitule miejsce sufragana, 
a mimo że to polecenie przesłane było z Jo- 
hannisbergu, w chwili toczącego się z bisku­
pem procesu, naczelny prezes szląski przyjął 
propozycję , pozwalając upłynąć prawnemu 
do protestu terminowi. '  Z tych dwóch nowin 
wniosknją, że tak katolicy jak rząd dążą do 
zajęcia stanowiska ngodowego. Jak jednak z 
tem pogodzić trzecią nowinę, że A u g n s t 
R e i c h e n s p e r g e r  zażądał dymisji ze służ­
by państwowej ? Reichensperger jako członek 
sejmu pruskiego i parlamentu niemieckiego, jest 
jednym z przywódzców stronnictwa centrum 
katolickiego; podczas nchwalania ustaw majo­
wych zajął bardzo wybitne opozycyjne stanowi­
sko w Izbie. Jest on radcą sądu apelacyjnego, a 
więc urzędnikiem królewskim ; gdyby więc isto­
tnie obie strony miały zdążać do ugody, to 
Reichensperger nie miałby potrzeby rezygno­
wać z urzędu; chyba że zaszły jakie powody 
osobiste.

Pogłoskom atoli o ugodzie przeczy i na­
stępujmy fakt. Wiadomo, że podczas przyjaz­
du osławionego ministra wyznań do Kolonii, 
studenci wraz z dziesiątkiem skaptowanych 
przez nich mieszczan, wyprawili dr. Falkowi 
fakelzug, & minister przy tej sposobności 
miał mowę, w której powiedział, że ta owacja 
dlatego jest dląń przyjemną i pochlebną, iż u- 
dział w niej wziął sam kwiat kolofiskiego mie­
szczaństwa. Nastał dzień imienin arcybiskupa 
Melchersa ; mieszczaństwo zgromadziło się li­
cznie i pragnęło uczcić solenizanta pochodem 
z pochodniami, przy którem dowodnie by się 
okazało, gdzie bierze udział kwiat mieszczań­
stwa. Policja w porozumieniu z wyższemi wła­
dzami wzbroniła tej demonstracji. Pokazało się 
tedy, iż w owem cesarstwie Niemieckiem, któ­
rego kierowników posądzają o ugodowość, quod 
licet bovi —  non licet Jovi.

R z ą d  c h i ń s k i  n i e  z d a j e  s i ę  by ć  
s k w a p l i w y m  w d a n i u  s a t y s f a k c j i  
A n g l i k o m  za zamordowanie w zachodnich 
Chinach naczelnika ekspedycji angielskiej, Mar- 
garyego. Anglia więc pragnęła zrobić użytek z 
przysługującego jej prawa przechodu wojsk 
przez posiadłości birmańskie, na wypadek gdy­
by tymczasem wybnchła w górnej Birmie re­
wolucja , przeszkodziła królowi birmańskie­
mu wypełnić zobowiązania traktatu o prze- 
cbodzie wojsk. Podług doniesień jednego z in­
dyjskich dzienników, król odmawia żądanego 
przyzwolenia na przechód, i stosunki z Birmą 
dalekiemi są przyjaźni. Chińczycy gromadzą 
już wojska w celu stawienia oporu ekspedycji 
angielskiej od granic zachodnich.

Ostatnich dni czerwca pdbyły się w Po- 
zuaniu dwa walne zebrania instytućyj bardzo 
ważnych dla rozwojn naszej narodowości. W a l- 
n e z e b r a n i e  d e 1 e g a 1 6 w k 6 ł e k w ł o ­

ś c i a ń s k i c h  o d b y ł o  s i ę  d. 29. c z e r w ­
c a  w wielkiej sali Bazarowej. Zgromadzonych 
było przeszło 200 osób, przeważnie włościan. 
Ze sprawozdania, odczytanego przez patrona, 
dowiadujemy się, że kółka rozwijają się bar­
dzo pomyślnie i wywierają ważny wpływ na 
ludność włościańską. W  ubiegłym roku przy­
były 22 nowo założone kółka, w ogóle istnieje 
dotąd wszystkich kółek 58. Co do usposobienia 
włościan powyższych dla sprawy kółek to w 
ogóle jest ono życzliwe; najchętniej jednak : 
najliczniei przystępują gospodarze do kółek 
tam, gdzie równocześnie zakłada się spółka po­
życzkowa (Towarzystwo zaliczkowe).

W a l n e  z e b r a n i e  T o w a r z y s t w a  
p o m o c y  n a u k o w e j  d l a  d z i e w c z ą t  
p o l s k i c h  o d b y ł o  s i ę  w P o z n a n i u  d. 
30. c z e r w c a .  Zgromadzenie było dość liczne, 
przeważnie stawiły się panie. Z przemówienia 
przewodniczącej, p. Bibianny Moraczewskiej, do­
wiadujemy się, że rok ubiegły, mimo trudnych 
okoliczności, nie uszczuplił dochodów Towarzy 
stwa, i dyrekcja bez wszelkich kłopotów mogła 
zadośćuczynić przyjętym zobowiązaniom wzglę­
dem uczennic. Wszystkich uczennic w eiągu 
roku było pod opieką Towarzystwa 46, z tych 
sześć pobierało naukę po za granicami Księ 
stwa. Szczegółowe sprawozdanie tak o jednem 
jak i o drugiem walnem zebrania podamy we 
właściwej rubryce.

D. 30. c z e r w c a  o t w a r t o  k o l e j  O 
l e ś n i c k o - g n i e ź n i e ń s k ą .  O wpół do 7. 
z rana wyruszyły z Krotoszyna pierwsze dwa 
pociągi: jeden pospieszył do Gniezna, drugi do 
Oleśnicy. Oba stanęły szczęśliwie na miejscu 
przeznaczenia.

Kijowski Telegraf w ostatnim swym nume­
rze z a m i e s z c z a  w s t ę p n y  a r t y k u ł  o 
k w e s t j i  p o l s k i e j  n a  P r z e d d n i e -  
s t r z a ń s k i e j  R u s i .  Artykuł to bardzo u- 
bogi w treść. Napisany jest widocznie tylko na 
to, ażeby wypowiedzieć znajdnjące się w kon­
kluzji oświadczenie, że redakcja nic nie chce 
mieć wspólnego i zawsze będzie uważała za 
wrogą narodowi sweu u polityczną lab społe­
czną doktrynę, któraby miała na celu korzyści 
tylko uprzywilejowanej mniejszości. Redakcja 
pod tą uprzywilejowaną mniejszością rozumie 
Polaków. Sądzimy, że zrzucenie jarzma mo­
skiewskiego i zabezpieczenie swobodnego roz­
woju dla całej ludności nie stanowiłoby tylko 
wyłączną korzyść dla Polaków. Tyle tylko w od­
powiedzi.

O północy z d. 29. na 30. czerwca p r z y ­
j e c h a ł  c a r d o  8 k i e  w s k i  d o W a r s z a -  
w y. Spotkali cara: następca tronu, książę 
Leuchtenbergslri i Kotzebua

Goniec urzędowy zamieszcza c a r s k i  u- 
k a z, nakaznjący w p r o w a d z e n i e  u s t a w  
s ą d o w y c h  z r. 1864 w w a r s z a w s k i m  
s ą d o w y m  o k r ę g u  z d. 1. (13.) lipca 1876.

Protest świętojurski
przeciw ustawie o zniesieniu propinacji. 

Protest ten , czyli jak go „S ło w o "  na­
zywa, „prośba posłów  z kurji wiejskiej do 
ministerstwa" —  według tłumaczenia „S ło ­
wa" żargonem moskiewskim z oryginału n ie ­
mieckiego opiewa :

„Na posiedzeniu sejmu galicyjskiego z d. 
26. maja 1875 przystąpiono do trzeciego czyta 
nia ustawy o zniesieniu prawa propinacji w 
obecności tylko : 0 posłów. Tak w jeneralnej 
jak w szczegółowej rozprawie podczas drugie­
go czytania odnośnego projektn ustawy, podpi- 
j>ani_£zęstokroć oświadczali, że w przedłożonej

KONIUSZYC BRZESKI
O pow iadanie

przez

Kajetana Kraszewskiego.
(Ciąg dalszy.) *

Opowiadanie dziada, było we wszelkich 
szczegółach najzupełniej prawdziwe. W istocie 
jeden z dworzan Księcia Hieronima kobietę 
w ten sposób zabił. Lecz nierozwagę czy przy­
padek odpokutował drogo, poszedł bowiem w 
kajdany do lochów Bialskiego Zamku, skazany 
przez Księcia na całe życie, które też tam po­
no i zakończył. Książę Hieronim bowiem spra­
wiedliwość wszelką, a raczej kary sam wymie­
rzał, żadnych praw wyższych nad swoją wolę 
nie uznając. Trudnem mu też owo panowanie 
nie było, mając przeszło 6.000 nadwornego woj­
ska i milicji wyćwiczonej wybornie, zważywszy 
że w kraju naówczas wojska regularnego jako­
by całkiem niebyło, okrom tysiąca kilkuset głów 
Sasów Gwardji Królewskiej, lab chyba liczyłby 
kto owe gościnne hufy, co się tam i sam przez 
kraj przechadzały, od czasu wojen i zamieszek 
w państwach ościennych. Officerów do swej mi­
licji nie brał Książę Chorąży ze szlachty miej­
scowej, gdyż będąc niezmiernie srogi, co znał do 
siebie, i najmniejsze przewinienie śmiercią nie­
raz karząc, jak to uczynił z kapitanem Marsze- 
tem, albo na długie czy zgoła dożywotnie nie­
raz skazując więzienie, nie chciał się narażać 
na przykre zatargi z rodzinami, coby go łatwo 
spotkało. Założył więc szkołę kadetów z wła­
snych poddanych, gdyż jak sam powiadał, „z ta­
kich kadetów kreowany oficer qua subditus zna­
jąc mię suum dominum vitae et necis, posłusznym 
być musi." Wielu też oficerów sprowadzał z Kur- 
landji, z którymi również srogo się obchodził; 
a gdy mu raz dwóch uciekło, rozesłał dla zła­
pania ich dwa tysięce sześćset kozaków swoich— 
u ją ł, i mimo iż byli szlachtą i należeli do Rit- 
terbanku, srodze ukarał.

Podróżny nasz, pogawędziwszy chwilę przed 
karczemką, widząc że już koń wypoczął, ski-

* Zobacz nr. 146, 147 i 148.

nął głową staremu dziadowi i w dalszą puścił 
się drogą. Popasłszy lekko w południe, spieszył, 
aby przed nocą jeszcze na tamtą stronę Bugu 
się przeprawić. Wiedział on, że oddziały lekkiej 
jazdy a -właściwie pułku przedniej straży woj­
ska koronnego, uwijały się tu gęsto, faworyt 
bowiem królewski IMPan Byszewski zaledwie 
przed rokiem forsztellowany na pułkownika puł­
ku przedniej straży, nie bardzo lubiąc wąchać 
prochu, a chcąc się wszelako dystyngwować i 
jakieś względem Króla Jegomości merita poło­
żyć, wysełał gęste oddziały, które lubo miały 
tę zaletę, że Konfederatów jakoś bmijały z da­
leka, lecz za to dla podróżnych, a zwłaszcza 
konnych i pojedynkiem jadących, były istną a 
prawdziwą plagą. Wałęsały się te luźne kupy 
najbardziej po lewej stronie Bugu, wigilancję 
swą zwracając głównie ku Białej jako rezyden­
cji Księcia Wojewody, którego właściwie za 
marszałka Konfederacji uważano.

Nasz Więc podróżny, gdy ujechawszy ka­
wał drogi szczęśliwie, nie spotkał nikogo i bę­
dąc niejako pewnym, że z drugiej strony Bugu 
jeszcze bezpieczniejszym będzie, radował się 
bardzo, że tak gładko przemknąć potrafił. Ależ 
zdawna to wiadoma jest maksyma, że im czło­
wiek wrzekomo spokojniejszym a bezpieczniej 
szym się uczuwa, tem więcej wedle rozumu, ba­
czenia a oględności na siebie dawać powinien.

Słońce miało się już ku zachodowi, gdy 
Paszkowski dojechał do wioseczki niedaleko 
Klimczyc położonej, gdzie przeprawa przez 
rzekę była łatwiejszą. Zaledwie .pierwsze mi­
nął Chałupy, gdy insperate ze wszech stron 
obskoczony został. Kilkunastu pieszych i kon­
nych, brudnych i odartych lecz praeter proptei 
uniformowo odzianych, otoczyło go zewsząd.

—  S tój! zawołano naraz z przodu, z bo 
ków i z tyłu.

Nie było co dyskutować, bo już konia przy 
pysku trzymano a siła była przemagająca.

—  Czego chcecie? ofuknął, starając się je­
dnak o ile można zimną krew udawać Pasz­
kowski.

Starszy jakiś podoficer czy chorąży rzekł 
podchodząc b liżej:

— Mamy rozkaz przytrzymywać każdego 
podróżnego i przekonać się, kto jest taki, zkąd 
i dokąd jedzie. Wybacz Waszmość — taki or- 
dynans, wypełnić go musimy, trzeba się Wasz- 
tności prezentować porucznikowi.

A któż to taki, ten Wasz porucznik ?| 
spytał niecierpliwie Paszkowski.

Tu stoi porucznik, baron Vitinghoff.
Nie było rady; otoczony przeto strażą po­

dróżny nasz ruszył ku dworkowi, nieco opodal 
od wioski leżącemu.

Dla obznajomienia czytelnika z kim nasz 
bohater ma mieć do czynienia — wyprzedzimy 
go, dla zabrania znajomości z porucznikiem.

Wiadomo jest, iż w wojsku koronnem sza- 
rzę oficera mógł mieć tylko szlachcic rodowity, 
tandem, IMPan baron Vitinghoff był szlachci­
cem Kurlandzkim i prozapję swoją cenił nawet 
wielce wysoko. Był on przed laty dwnnastą w 
sławnych muszkieterach Księcia Hieronima Ra­
dziwiłła, Chorążego W. Ks. Lit., których ten­
że kreował sobie na podobieństwo Ludwika XV. 
Króla Francuzkiego, jakoby gwardję przybocz­
ną. Napatrzywszy się na niesłychane ekscesa i 
fantazje swego pryncypała, a snrowości i sro- 
gości jego doświadczywszy eksperyencją wła­
sną przez czas nie mały, mimowoli jakto po­
wszechnie b y w a , też same przejął pryncypia. 
Wyobrażenie też o wysokości jakoby swego 
własnego rodu, który gdzieś od Kawalerów mie­
czowych wiódł, i mizantropia jakaś osobliwsza, 
wielce mu do przeróżnych wybryków pochopu 
dodawały.

Nie bardzo pokorny lub uniżony względem 
starszych, dla subalternów swych był już to 
zbyt pobłażliwym, dziwacznym, już to znów su­
rowym i nieubłaganym nad miarę. Naśladując 
tak swego dawnego pana, o tyle wszelako od 
niego się różnił, że gdy Książę Chorąży nie pi­
jał nie nigdy okrom krynicznej wody, to poto­
mek. owych Kawalerów mieczowych, tej ostat­
niej jakoby nie znał — a wszystko za to co 
wodą nie było a  pite być mogło, ciągnął jak 
suseł, nie przebierając nawet w gatunku; pra­
wdziwie po wojskowemu „Co na placu, to nie­
przyjaciel." A poznać go było łatwo, gdy so­
bie podpił, bo trzeźwy lubo powoli, lecz do­
brze mówił po polsku ; nalawszy zaś w pałkę, 
prawdziwie jako każdy Niemiec język kaleczył, 
a to pryncypalnie z prędkiego gadania.

Porucznik Vitinghoff mógł mieć około lat 
trzydziestu ośmiu, kościsty, blady, oblicza ciem­
nego, włosów też ciemnych lecz rzadkich, wzro­
stu dość słusznego, jak to powiadają, zawiędly. 

[Upiwszy się, zwykle kazał sobie słać koce na 
I podłodze, na stole, łóżku czy tapczanie, wołał

dw óch  k ozaczk ów  z teorbanam i, którzy gra li 
mu a śpiewali, i on też śp iew ał, k iw ał się leżąc 
i w ciąż popijaj, aż zm ęczony usypiał. S rog i 
kiedy podpity i siedział na k on iu ; gdy się w ię­
cej upił, słuchał muzyki taczając się ja k ob y  w 
kołysce, śp iew ając sam i odurzając się, coraz 
bardziej, tra c ił aDimusz i siłę, w zdychał ty lk o i 
nucił coraz ciszej a ciszej, a podkom endni w tedy 
robili ju ż  co sami chcieli, —  dla niego świat 
rzeczyw isty  g iną ł w m arzeniach; w chaosie ja ­
kimś i w głębokim  śnie w reszcie.

Właśnie też w ekonomskim rozlokowawszy 
się dworku, pan porucznik już dobrze podchmie­
lony z nieodstępnemi dwoma chartami, bo był 
wielkim myśliwym, leżał w alkierzu na sofie, 
taczając głową, słuchając kozaczków i nucąc 
półgłosem coraz rzadziej, a będąc już niedale­
kim snu i zupełnego obezwładnienia. Przed sie­
nią stał szyldwach, w pierwszej izbie kilkunastu 
wojskowej chałastry piło, przechadzało się, roz­
mawiało i w karty fraucuzkie grało. Gdy .kon­
wój, który przywiódł Paszkowskiego, przed 
dworkiem się zatrzymał, nasz podróżny zsiada­
jąc z konia, rzekł do wachmistrza;

— Słuchaj Waszmość, choć wy tu mnie 
w tej chwili jakoby jeńcem macie, przecieżnie 
myślcie sobie, żebyście mnie tak łacno w baszy 
zjedli, boć i nie wiecie, co zacz jestem. Zasta­
wiam tu konia na rękach Waszmości; jak mi 
tu rzemyczek zginie, odpowiesz mi za niego, a 
ja sobie justycją znaleźć potrafię, również: jak

pilność w ynagrodzę ja k  się patrzy.
—  No, no —  rzekł udobruchany wach­

mistrz; Jegomość widzę porządny człowiek, 
proszę być spokojnym o troki i konia. A ostrze­
gam , dodał cicho, i zbliżając się nieco, niech 
Jegomość z Porucznikiem będzie ostrożny, bo 
to — Panie Boże odpuść —  w a rja t .

Gdy Paszkowski otoczony strażą wszedł do 
alkierza, Porucznik podniósł najprzód głowę — 
łypnął oczyma —  a następnie dźwigając się nie 
bez trudu, usiadł po turecku na sofie.

—  Was ist dasJ mruknął ochrypłym gło­
sem, i nie słysząc odpowiedzi dorzucił głośniej:

—  So to je  ?
—  A nie wiem co to jest, przemówił ży­

wo podchodząc podróżny; zatrzymano mnie na 
drodze siłą, i tn przyprowadzono. Nie rozumiem 
jakiem prawem, i quo titulo można w swoim 
kraju jadącego szlachcica zatrzymywać.

*— A l a — zo! szlachcica czim ać—  teraz

mój Pane rewolucion, konfederacion; ja mam 
brafo gasztego czimać —  a masz Pan pass ?

—  Jaki pas? Co u kaduka! —  widzisz 
przecie Waszmość, że jestem podpasany.

—  Pan jest podpisany ? Gut. Gdzie Pan 
jest podpisany? Zeigen Sie mir —  broszę p o ­
kazałem.

—  Widzisz Waszmość przecie, że jestem 
podpasany na brzuchu — a kiego djabła Wasz­
mości ta wiadomość?

—  W a s  ?! krzyknął Porucznik, i chciał się 
podnieść z sofy, ale mu siły nie dopisały.

—  So pan mne tu głupstwa gadaj. Patr jest 
Konfederat. Rewidiren! —  krzyknął na całe 
gardło.

Kilku żołnierzy zbliżyło się do podró­
żnego.

— To rozbój na gładkiej drodze, zawołał 
Paszkowski czerwieniąc się od gniewu, i nr od - 
poruej postawie stojąc plecami do ściany.

—  Niech Jegomość się nie sprzecza, rzeki 
i  cicha bliżej stojący stary jakiś łołnierzysko, 
bo nasz Porucznik jak podpity a zły, to na ża­
dne prawo nie patrzy —  gotów i strzelić, a co 
Jegomość przeciw sile poradzisz?

Na tę uwagę, przygryzłszy tylko wargi, 
pohamował się Koniuszyc Brzeski, a Porucznik 
tymczasem krzyczał znowu: Rewidiren!

Paszkowski ani słowa już nie mówiąc, do­
zwolił się rewidować. Zdjęto mu odzienie aż do 
koszuli, przepatrzono i obmacano podszewki, 
czapkę, buty, nawet w pochwę od szabli za­
glądano. Porucznik zwlókł się z sofy, i kiwając 
się na nogach a sapiąc i mrucząc, sam wszy­
stko przepatrywał. Podróżny uśmiechał się tyl­
ko z politowaniem, patrząc na gorliwość Krzy­
żaka.

Nie znaleziono nic.
— Gdzie jest furmanka temu Panu? zawo­

łał Vitinghoff.
Paszkowski milczał.
— Ten Pan na koniu przyjechał, ozwal się 

jeden z szeregowców,
— Konfederat! —  mruknął pod nosem Po­

rucznik. — Nu —  rewidiren lego koń!
W yszli wszyscy przed dworek- Zdjęto man- 

telzak, przepatrzono ściśle, następnie poodpina- 
no gnrty, macając i re»«w % e barani wal trap, 
kul bakę i poduszkę zaglądano pod tebinki — 
skończyło się na biczem (c . d. n.)



stylizacji są pwetsiwni całości, a że zwłaszcza 
w razie zatrymania §. 4. (według którego na­
wet po upływie 26 lat pozostawia się każdemu, 
posiadającemu obecnie prawo propinacji, mery­
toryczne prawo do jednej karczmy w każdej 
miejscowości) przeciw całej ustawie głosować 
będą.

„Kiedy jednak, nie bacząc na to, rzeczony 
projekt ustawy, mianowicie zaś wspomniany
4 . w drugiem czytaniu przyjęto, podpisani wi­
dzieli się spowodowanymi, nie brać udziału w 
trzeciem czytaniu tej ustawy, i dlatego przed 
trzeciem czytaniem wyszli z sali posiedzeń, i 
załączone tu w odpisie uroczyste oświadczenie 
złożyli w ręce marszałka krajowego

„Aby powstrzymać wszelkie skutki szko­
dliwe. jakieby mianowicie na wiejską ludność 
Galicji nieuchronnie spadły, w razie zamienie­
nia rzeczonej uchwały w ustawę, podpisani re­
prezentanci ladności wiejskiej widzą się obo­
wiązanymi prosić Wysokie c. k. ministerjum, 
aby rzeczonego projektu ustawy do najwyższej 
sankcji nie przedkładało.

„Podpisani tem więcej widzą się obowią­
zanymi wnieść tę prośbę, ile że w tej ustawie 
w ogóle, a w szczególności w jej §. 4., nietyl- 
ko po dziesiątkach lat nie widzą, zniesienia 
propinacji, ale przeciwnie, z przyjęciem tej u- 
stawy zmuszeni są prawo propinacji uważać ja­
ko na wieczne czasy utwierdzone i nieza­
chwiane.

„Na podstawie dotychczasowych doświad­
czeń podpisani przekonani, że zagwarantowaną 
tą ustawą, ochroną propinacji dworskiej nietyl 
ko przytłumia się już w zarodzie wszelką mo­
ralność w ludzie wiejskim, ale dostarczaniem 
sposobności do pijaństwa przyprowadza się ten 
lud do ruiny moralnej i materjalnej, a oprócz 
tego utrudnia się, ba nawet uniemożliwia prze­
mysłowcom wyrób fabrykatów ze surowych 
produktów. (Konkluzji do tej premisy Słowo w 
tłumaczeniu swojem nie dodało; p. r. G. N.)

„Podpisanym jasno także, iż powszechna 
ustawa przemysłowa, po zatwierdzeniu tego wy­
łącznego przywileju właścicielom propinacji, nie 
może być w Galicji w zupełności zastosowaną, 
a tem samem handel i przemysł co do gorą­
cych napojów będą obracać się w bardzo szczu­
płych granicach.

„W  takim stanie rzeczy, tudzież chcąc od­
kryć świeże źródła dla pokrycia ciężarów po 
datkowych, a oraz pragnąc uwolnić się od wszel­
kiej odpowiedzialności wobec ludności wiejskiej, 
jako swoich mandatów, których krzyk przeciw 
tej ustawie ze wszech stron w godny uwagi 
sposób ciśnie się do uszu podpisanych, powta­
rzają oni swoją jednogłośną prośbę:

„Wysokie c. k. ministerjum raczy łaskawie 
rozpatrzyć położenie rzeczy, zagrożone interesa 
moralne i materjalne ludności wiejskiej wziąć 
w obronę, i nietylko tej ustawy, przeważnie 
przez interesowaną w niej osobiście większość 
sejmową uchwalonej, do sankcji najwyższej nie 
przedkładać, ale nadto jeszcze baczyć, aby ni­
niejsze prawo propinacyjne zgodnie z ustawą 
przemysłową załatwionem zostało.

Lwów d. 28. maja 1875. "-ii- J
Zakliński, Kocyłowski, Iwaniszów, Siwie 

Kerepin, Bazyli Andrijewski (Jędrzejowski), 
Bodnar, Szurlej, Laskorz, Knzara, Oskard, Tur­
czyn, Żołądź, Szott, Kocko, Wiśniewski, Koby­
larz, Antoniewicz, Kowalski, Lisiewiez, Pełech, 
Paweł Jaworski, Szaszkiewicz, Kulczycki, Krzy­
żanowski, Włodek, Drozd, Hajdamacha. Cał- 
kowski, Fecak, Krasicki, Kozanowicz, Halka, 
Biłous, Michalski, Fortuna, Mandyczewski, Pie- 
truszewicz, Janowski, Hubar, Pawlików.*

(Jest tu zatem 12 włościan Mazurów i 1 
kolonista. Oświadczenie , o którem wspomina 
protest w ustępie 2 ., wniósł był ks. Zakliński 
na posiedzeniu sejmu d. 26. maja, tej treści, że 
posłowie świętojurcy, 9 mazurskich, tudzież p. 
Szott, w 8. czytaniu ustawy rzeczonej udziału 
nie wezmą.)

Rozglądając się w godziwych pobud- 
kach, jakiemi w postępkach i sądach swo-

ich kierują się ludzie uczciwi i stronnictwa 
uczciwe, niepodobna nam zrozumieć tego 
.protestu, a jeszcze mniej, jeżeli ma być 
prośbą, jak uowiada „S ło w o “ . Ministerjum 
zna przecie dokładnie cały projekt ustawy 
o zniesieniu propinacji, wie pod jakiemi o- 
kolicznościami, w jakim komplecie, jaką 
licfcbą głosów został uchwalony, jakie i czyje 
były argumenta za i przeciw tak co do c a ­
łej ustawy jak i pojedynczych jej paragra­
fów. Ministerjum zna niezawodnie całą do­
niosłość tej ustawy, jak i stosunek jej do 
ustawy przemysłowej, tudzież do wolności 
zarobkowania, do której odwołuje się oświad­
czenie z d. 26. maja. Pogląd swój na spra­
wę zniesienia propinacji w Galicji, już prze­
cie rząd przedstawił autentycznie, i to nie raz. 
Wskazanie gołosłowne na ustawę przemy­
słową, to komunał, ż którego ministerjum 
niczego się nie dowie, mianowicie co do 
sposobu, jakby wykupić prawo propinacji — 
a przecie o zniesieniu prawa osoby trzeciej 
bez wykupu ani marzyć nie można, chyba 
zamachem rewolucyjnym. Z  powyższego pro­
testu więc ministerjum niczego zgoła nowego 
się nie dowiedziało, pp. protestowicze w ni- 
czem nie objaśnili ministerstwa —  i snać 
też nie o to im chodziło, chociaż, jeżeli 
protest jakiekolwiek godziwe m ógł mieć 
przeznaczenie, jedynie o to chodzić im było 
powinno.

O cóż im przeto chodziło? O to, o co 
jedynie chodziło im i chodzi zawsze we 
wszystkich podobnych od r. 1848 i 1861 
protestach, prośbach, memorjałach, skargach, 
deputacjach, oświadczeniach, mowach —  tak 
prywatnych jak publicznych, pojedynczych 
jak zbiorowych, w Radzie państwa i w sej­
mie, jak poza Radą państwa i poza sejmem, 
a nawet u tronu cesarskiego: — a więc nię 
o dobro kraju, ludu, narodowości, nie o ża­
dną sprawę słuszną, o żadne cele uczciwe — 
bo te jak skrytobójstwem, oszczerstwem i 
oszustwem, pogardzają takiemi środkami i 
sztuczkami, —  nie o rzetelne pokonanie 
przeciwnika, z otwartą przyłbicą na jasnem 
polu walczącego. Chodziło i chodzi tylko o 
nasycenie mizernej nienawiści do przeciwni­
ka, tem zacieklej szej, że urojonej, że ludzie 
nizkiego ducha, raz skrzywdziwszy, i im 
mniej było  słusznego powodu do wyrządze­
nia krzywdy, tem uporczywszem krzywdze­
niem dalszem radziby upozorować swoje nie­
cne postępywanie; chodziło i chodzi o przy 
pięcie bodaj tylko łatki przeciwnikowi, a 
oraz o przypodobanie się takiemi postępka­
mi rządowi centralistycznemu. Znana to 
przecie taktyka świętojursko-moskalofilska.

Zarzut protestu, że szlachta w sejmie 
galicyjskim  uchwaliła tę ustawę dla ocalenia 
a nawet nstalenia swego przywileju, który 
..wszelką moralność11 w ludzie wiejskim za­
bije i przyprawi go o „znpełną ruinę ma- 
terjalną“ , że zatem szlachta dla własnej 
korzyści dąży do wyniszczenia ludności 
wiejskiej, jest zbyt poczwarny, aby mu kto 
uwierzył i aby go zbijać potrzeba. Co naj 
więcej połechce szajkę germanizatorów i 
żydków zgermanizowanych we Wiedniu, jak 
owe rzucone przez Juzyczyńskich na P o la ­
ków w Radzie państwa oszczerstwo, że 
przez galicyjską krajową Radę szkolną kraj

demoralizują! A wszakże nie właściciel pra­
wa propinacji, ale żyd arędarz wpędza lu­
dność wiejską w ruinę moralną i materjalną. 
Tak powiada doświadczenie, na które prze­
cie pp protestowicze się powołują. C óż je ­
dnak nastąpi, jeżeli kiedy, co uchowaj Boże, 
stanie się zadość prośbie pp. protestowiozów, 
jeśli prawo propinacji jedynie tylko na pod 
stawie ustawy przemysłowej i wolności za­
robkowania zniesionem zostanie? Oto, że tak 
wyrób jak i wyszynk gorących napojów 
wpadnie wyłącznie w ręce’  żydów, że nadto 
chazuka żydowska nietylko propinatorów i 
ilość ich, ale i ceny wódki dyktować będzie. 
W  tej to nadziei zakupują żydzi tak skrzę­
tnie chałupy chłopskie w każdej wsi. Jeżeli 
przeto w najwyższem znaczeniu niemoralnym 
i zabójczym dla ludu, według pp. protestowi- 
czów, jest uchwalony przez sejm projekt u 
stawy o zniesieniu prawa propinacji, mimo 
że stara się, ażeby karczmy nie wpadły wy­
łącznie w ręce żydowskie: to jakżeż nazwać 
projekt, przez pp. protestowiczów, niby to 
w obronie moralności i ludu podsuwany

Jakimby sposobem ustawa wspomniana 
ograniczać mogła handel i przemysł co do 
gorących napojów, a nawet wyrób ich zu­
pełnie uniemożliwiała — • pp. protestowicze 
wyłuszczyć zapomnieli, a i pytać ich o to, 
choć dodatkowo niepodobna. Widocznie bo­
wiem nie znają ekonomii politycznej nawet 
na tyle, że wyrób i handel stosują się do 
popytu i do ciężarów podatkowych i cło- 
wych; że zatem, czy ogół cały, czy tylko 
ktoś uprzywilejowany miałby prawo wyrobu 
i handlu, nie mniej i nie więcej wyrobi i 
sprzeda, jak tylko tyle, ile owe czynniki 
pozwalają.

Mniejsza zresztą o to wszystko; mniej­
sza nawet o ustawę, do której zwolenników, 
jak wiadomo, nie należymy. A le protest po­
wyższy jest pomiataniem, pogwałceniem 
wszelkich zasad i form parlamentaryzmu. 
Raz uznawszy takie protesta, wywróciłoby 
się ca ły parlamentaryzm, ca ły system kon­
stytucyjny. Rzecz to niebywała, aby odłam 
pewnego ciała prawodawczego walczył prze­
ciw niemu zaocznie, krytym sztychem w y­
wracać usiłował jego prace i orzeczenia, 
które raz wydane w formie prawnej, mają 
powagę majestatu. To w całem znaczeniu 
skrytobójstwo parlamentarne, negacja naj 
szkaradniejsza konstytucjonalizmu Sejm i 
każde ciało prawodawcze znosi się z rzą­
dem jako równy z równym, owszem wydaje 
mu wskazówki, zlecenia; tosamo zatem pra­
wo przysługuje każdemu stronnictwu, każde­
mu odłamowi; — a skoro to prawo przysłu­
guje, to wszelka forma inna, jak np. prośba, 
jest poniżeniem tak ciała, przeciw któremu 
frakcja czy stronnictwo prośby do rządu 
wnosi, jak i tych co te prośby wnoszą. Jest 
płaszczeniem się, które jak rak stoczyć musi 
formę i treść parlamentaryzmu. To nie re­
prezentanci ludu, narodu, co tak dalece p o ­
miatają poczuciem godności swojej i swoich 
mandatów. Może sejm, W ydział krajowy, 
mogą stronnictwa sejmowe wnosić protesta 
lub prośby, ale przeciw ministerstwu lub prze­
ciw uchwałom Rady państwa, i to tylko do 
korony — ale nigdy nie wolno stronnictwom

przeciw sejmowi wnosić protestów lub próśb, 
do ministerstwa.

„S łow o“ z  naciskiem podnosi, że „pro ­
śbę" ową podpisali oDok russkich posłowie 
włościańscy Mazury. Okoliczność ta nie przy­
sparza ani odejmuje protestowi realnej i mo 
ralnej wartości. Cóż to znaczy, jeżeli do 28, 
wybierających się nocnemi manowcami, przy­
łączy się jeszcze 13 ? Czyż droga owych 28 
będzie przeto prostą, a nocna ich sprawa 
wobec jasności dziennej się osto i?  Czyż u- 
stawy zresztą zdobywa lub obala się liczbą 
pięści? Czy ten przybytek zmieni w czem- 
kolwiek poglądy ministerstwa? T ylko ubole­
wać można nad tymi ludźmi, jak i nad po­
słami włościańskimi Rusinami, że popadli w 
towarzystwo autorów protestu tego czyli 
prośby. Ludzie ci nie wiedzą co czynią. A 
niestety, i nrzywódzcy ich nie wiedzą w ła­
ściwie co czynią; gorszą, straszniejszą od śle­
poty umysłowej jest ślepota zdrożnej namię­
tności !

Adres Wielkopolan tlo papieża i od­
powiedź papieska.

Kurjcr Poznański zamieszcza następujący 
adres, który znaczna liczba najznakomitszych 
obywateli wielkopolskich podpisała pod koniec 
marca i na początku kwietnia b. r. do papieża.

Adres tak brzm i:
„Ojcze święty !

„Poruszeni do głębi niezmierną łaskawo­
ścią Waszej Świątobliwości, przychodzimy u nóg 
Jej złożyć wyraz najżywszej wdzięczności na­
szej.

świątobliwość Wasza raczyła wynieść na­
szego ukochanego arcypasterza na godność 
kardynała św. rzymskiego kościoła. Ten za­
szczyt niezrównany, który jest sprawiedliwą 
nagrodą i cnót i zasług dostojnego wyznawcy 
wiary, spływa również na nasze obie archidye- 
cezje i daje polskiemu narodowi nowy dowód 
onej ojcowskiej troskliwości, jaką Świątobli­
wość Wasza zawsze mu okazywała.

W ojczyźnie naszej godność kardynalską 
piastowali mężowie wysokiej cnoty i niepospo­
litych zalet; ale pierwszy to raz widzimy pur­
purę, okrywającą kajdany więźnia.

Dzięki niechaj będą wielkodusznemu arcy­
kapłanowi, który znalazł w sercu swojem na­
tchnienie tak wspaniałego objawu odwagi, siły 
i słuszności.

Co do nas, czujemy się wobec tego czynu 
wzmocnieni, ukrzepieni i podniesieni w uczuciu 
głębokiego przywiązania do świętego rzym­
skiego kościoła, Matki naszej, i do namiestnika 
Chrystusowego, zaczem przyrzekamy Waszej 
Świątobliwości, którą czcimy' i miłujemy jako 
najlepszego Ojca, że cokolwiek nastąpi, pozo­
staniemy wiernymi obowiązkom naszym wzglę­
dem Boga, względem kościoła, założonego przez 
Jezusa Chrystusa i względem widzialnej , nieo­
mylnej głowy kościoła.

Schylając się w pokorze do stóp Waszej 
Świątobliwości, błagamy, aby kapłan najwyższy 
udzielił nam swego świętego błogosławieństwa.*

Ojciec święty odpowiedział na ten adres 
pod datą 7. czerwca, i odpowiedź swoją prze­
słał sędziwemu jenerałowi Chłapowskiemu, 
który pierwszy na adresie nazwisko swoje 
położył.

Ma ona napis: Dilcctis Filiis D . Chłapowski 
copiarum D u d  aliisgue Nobilibm  Polonis.

Odpowiedź według tekstu łacińskiego brzmi 
jak następuje:

„Pius P. P. IX.
„Ukochani synowie, pozdrowienie Wam i 

Apostolskie błogosławieństwo.
Dawno już dostojny arcybiskup Mieczy­

sław hr. Ledóchowski znamieaicie się zasłużył

tej świętej stolicy Apostolskiej w rozlicznych, 
jakieśmy mu powierzali, urzędach: wszelako 
dzielność jego pobożnego umysłu wtedy s ię ' 
-przedewszystkiem okazała, gdy został na me­
tropolitalną waszą podniesiony stolicę. Tam al­
bowiem stanął on wobec władzy świeckiej tar 
gającej się na prawa święte, jako wał spiżowy" 
i tak odważnie za nietykalnością praw świę-. 
tych obstawał, że naprzód przyszło mu znieś*1 
wiele dolegliwości, które wszystkie nieugięcie 
wytrzymał, a potem zasłużył sobie na to, by 
cierpiał więzienie za sprawiedliwość. Za :zeTSi 
my z Naszej strony uznaliśmy, że godny jest,: 
abyśmy go powołali do świętego senatu, któ-I 
rego członkowie dla tego purpurą są ozdobieni,1' 
aby wszystkim widoczną było rzeczą, że są go­
towi zirwolność kościoła krew swoją przelać. 
Zkądinąd niezachwiana wiara Polaków i ich do 
tej katedry Piotrowej przywiązanie, równie jak ;i 
wzorowa stałość w obronie nienaruszalności re- 
ligii urzgdków wśród tylu nieszczęść, wymagały 
od naV pijehwalnego świadectwa obok zachęty, 
któraby ich w ciężkiej i zaciętej walce o 
krzepiła.

Chcąc jednego i drugiego udzielić Polakom, 
osądziliśmy, że zaszczyty należą się przede­
wszystkiem temu, którego w ciężkiej walce ja­
ko wodza uważać przywykli. Miło nam przeto, 
żeście jedno i drugie zrozumieli, i podnosicif 
wobec Nas w serdecznym adresie, któryśmy z 
prawdziwą radością otrzymali, i w którym wy 
raziliście wdzięczność waszą, ośw iadczaj^  za 
razem silne postanowienie wytrwania w podj' 
tej walce z pominięciem wszystkiego, coby mo 
gło uczynić ujmę tej chwale, jaka ojczyznę wi 
szą nadewszystko uświetnia. Winszujemy wan 
przeto równie zacnych postanowień, i prosimy 
Boga, aby was tak natchnieniem swojem wspie­
rał, laską wzmacniał, iżbyście nigdy pod naci 
skiem klęsk na duchu nie upadli, lecz now* 
ciągle ożywiani dzielnością, wytrwali w potrze­
bie, dopóki złego w dobre przemienić nie zdo 
łacie. Przeto jako zakład najwyższego miłosier­
dzia i na świadectwo Naszej względem was mi­
łości udzielamy wam, synowie kochani, i wszy­
stkim waszym i to z całego serca apostolskie­
go błogosławieństwa.

Podpis własnoręczny: Pius P. JP. ZX.“

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Udzielouo urlopu pp.: Franciszkowi Świe 

tlikowi na 3 miesiące, Julianowi Szemelowskie- 
mu na 2 miesiące, i Halskiemu na 3 miesiące.

Uznano za sprawę naglącą wydzierżawienie 
folwarku w Błotni. Jak wiadomo, Rada miej­
ska zwolniła dotychczasowego dzierżawcę fol­
warków: Zagaje i Błotnia, dr. Kordyńskiego z 
kontraktu, i uchwaliła rozpisanie nowej Jicyta- 
cji. Wyznaczoną ona była na 15. z. m! W pły­
nęły dwie oferty, i te były nie do przyjęcia. 
Następnie oświadczył chęć wzięcia na 6 lat po- 
mieuionych folwarków w dzierżawę p. Maurycy 
Jaroszyński. Zobowiązuje się on płacić czyns.m 
w pierwszym roku 400 złr., w drugim 500, w 
trzecim i czwartym po 600, w piątym i szóstym 
roku po 650 złr. W  razie sprzedania folwarków 
przez gminę, zobowiązuje się ustąpić. Ze -no- 
jej strony żąda tylko więcej drzewa, a mian 
wicie 15 sągów, aniżeli jest to oznaczone 
kontrakcie. Komisja fundacji Gosiewskiego, któ­
rej sprawozdawcą p. Dąbrowski, uznaje te w 
rnnki za dogodna! Rada, zgadza się na nie.

Pierwszą sprawą na porządku dzienn* 
jest wynik licytacji w sprawie oddania roi 
przy badowie szkoły św. Marcina. Uchwrdo 
oddać roboty p. Harowi.

P. Kulczycki odczytał reskrypt e. k. Rr 
szkolnej krajowej w sprawie przyjęcia na f 
dusz gminy obowiązku utrzymywania sz. 
wzorowych rzymsko i grecko-katolickiej. W  
skrypcie tym. jak powiada p. sprawozdaj 
uderza przedewszystkiem niewłaściwy ton dyk­
tatorski. Gmina nigdy nie uchylała się od obo­
wiązku utrzymywania szkół wzorowych, ale t

R ó ż n o ś c i .
* M edal pam iątkow y. Nadeszły do Lwowa 

pierwsze egzemplarze m e d a lu  p a m i ą t k o w e g o  
wybitego na cześć poległych Rusinów podlaskich. 
Strona emblematyczna jego przedstawia krzyż sple­
ciony wieńcem cierniowym i palmami , a u stóp 
krzyża tarcza trójjedynej Rzeczypospolitej z herbami 
Polski, Litwy i Rnsi (Orzeł Biały, Pogoń i Michał 
Archanioł); naokoło ten napis: B r a c i o m  R u s i  
nom  p o m o r d o w a n y m  p r z e z  c a r a t  m o i-  
k i e w s k i  z a  w i e r n o ś ć  d la  k o ś c i o ł a  i P o l­
sk i. Na odwrotnej stronie leży wielka księga dzie- 
jów , otwarta niemal już przy końcu samym , a 
przedostatnich stronicach zapisano te s łow a: 

M a r t y r o l o g j a  P o l s k a .
W ł o ś c i a n i e :

Andrzejnk Jan. Hawryluk Maksym.
Bazylnk Wincenty. Hryciuk Nicety.
Bocian Teodor. Karmasznk Daniel.
Bojko Konstanty. Kiryluk Filip.
Bojko Łukasz. Łukasznk Konstanty.
Charytoniuk Trochim. Osipink Bartłomiej.
Charytoniuk Andrzej. Pawluk Szymon.
Franczak Ignacy. Romaniuk Jan.
Fłanczuk Michał. Tomaszuk Onufry.

Nad księgą unosi się gwiazda promienna 
pod księgą —  gałązki palmowe na krzyż złożone i 
związane wstęgą; na około napis: W o j e w ó d z t w a  
p o d l a s k i e  i l u b e l s k i e  * P o l n b i c z e .  D r e ­
ló w . P r a t u l in .

Medal ten jest jednym z większych , ma bo­
wiem średnicy 6 centymetrów i 4 milimetry, wy­
bity z bronzn ; wykonany przez p. Tasseta z Pa­
ryża. Zakład ten pod względem piękności rysunku
i wybitności robót zajmHje pierwsze miejsce w Eu­
ropie ; p. Tasset pracował w cesarskiej mennicy 
Napoleona III. Pierwszą myśl do wybicia medaln 
jako też pomysł onego podał pewien obywatel z 
Podlaskiego, naoczny świadek bohaterskiej ofiarno­
ści ludu unickiego, p, Mi. K. , któremn obywatel 
ów nadesłał pomieniouy p ro jek t, przedłożywszy go 
wielu osobom, ostatni* złożył wykonanie jego w- ręce 
pp. Kornela Ujejskiego, Alfreda Młockiego, Mieczy­
sława Darowskiego i ks. przeora Dalmacego Ufry- 
jewicza, którzy pod tchnieniem myśli autora skarg 
„Skarg Jeremiego" zmienili uieco pierwotny pomysł 
i podali go w takiej formie, w jakiej teraz widzi* 
my. Bylibyśmy byli za pomysłem M atejki, który 
zamierzał dać na stronie głównej medalu nrywek 
jednego z epizodów tej wałki, jak to np. widzimy 

obrazie Walerego Eliasza. wykonany po­
mysł j w  pełen głębokiej myśli, ale właśnie przed­
stawiając Ck-Mematyczuą myśl P o lsk i, ttzemawia 
z wysokości d z i e ją  językiem ab strak cji, mową że 
tak powiemy h istorjozoi.-,,^ . tamten przemawiałby 
plastyczniej do serc ludn o j a tych też
powodów, to jest ze względu na a»„ieczność roz­
powszechnienia takiej pamiątki między abtfgę war­
stwą narodn , ubolewać należy, że obok wybitego 
już medalu tak kosztownego , nie Z' Jazło się tro­

chu więcej pieniędzy na wybicie małych i tanich 
medalików miedzianych, srebrnych i cynkowych: 
szczupła ilość medalu przeznaczona dla włościan, 
nie spopularyzuje myśli, a wytłoczony rysunek w li­
tografii Kostkiewicza nie zastąpi trwałego kruszcu.

* (W . J . )  M orderstw o. W  powiecie Zalesz- 
czyckim we wsi Nowosiółka kost. popełnione zo­
stało okropne morderstwo dnia 25. czerwca. Jakim 
Powszyk gospodarz tamtejszy, posądzając swoją 
żonę Marję o stosunek miłośny z likiem N., który 
już od dłuższego czasu trwał między niemi, odgra­
żał się publicznie, że siekierą zarąbie swoją Żonę, 
a gdy nikt ani przypuszczał by pogróżka słynnego 
z awantur Jakima Powszyka Bpełnić się mogła, 
on uknuł plan, do którego wykonania potrzebował 
pieniędzy, a raczej wódki. Sprzedaje więc ostatnie 
pół morga pola, zapija mohorycz tak długo póki 
odwaga do spełnienia zamiaru W nim nie wzrosła, 
i szalonym pędem leci z karczmy do domu. Nie 
zastawszy tam jednak żony domyślił się, że jest 
w chacie sąsiada, Ilka N. Obchodzi chatę ogrodem 
i wchodzi niepostrzeżony do Ilka N., tu spostrzega 
siekierę, leżącą w sieniach, pochwytuje ją , otwiera 
drzwi wiodące do izby, i jakby na domiar nie­
szczęścia nie zastaje w chacie prócz swojej Żony i 
Ilka N. ani żywej duszy więcej. Nie mówiąc ani 
słowa ciął żonę swoją w lewe udo nogi. Zanim 
Ilko N. zdołał siekierę wydfżeć z rąk mordercy, 
już jednorazowem uderzeniem obucha, powalił swą 
Żonę na ziemię, i zdruzgotał je j czaszkę. W ście­
kłość opanowała do tego stopnia mordercę, że nie- 
mając już siekiery w ręku, znosił kami enie ze dwo- 
rn, i ciskał kamieniami w głowę nieszczęśliwej ko­
biety, która już znaku życia nie dawała, a wykrzy­
kując ciągle: „naj sia tebe teper dobre nabju“ por­
wał pod chatą leżącą żerdkę i o zgrozo! trupa o- 
kładał kijami, póki kij grubości 4 ca li , w ręka 
jego na pół się nie rozkłół.

Widzieliśmy tam około 30 włościan patrzących 
ten czyn pełen zgrozy, a żaden z n ich nie tyl­

ko nie ratował nieszczęśliwej, ale nie zadał sobie 
nawet trudu zawezwać pomocy wójta, o kilkadzie­
siąt kroków od miejsca czynu mieszkającego, i gdy­
by nie tamtejsza właścicielka dóbr pani Henryka 
Pawlikowska, nadjeżdżająca z pola, nie posłała swe­
go furmana po wójta, pędząc sama konie do domu, 
rozjątrzony morderca byłby się gorszej zbrodni do­
puścił, albowiem miał zamiar podpalić chatę, gdzie 
morderstwo popełnił, a przy trwającej posusze i 
blisko koło siebie poustawianych domach, byłoby 
kilkudziesięciu gospodarzy widziało się dzisiaj bez 
chleba o kiju żebraczym. Szezęściem wójt w porę 
nadbiegł, mordercę schwytano, zamknięto pod war­
tą i doniesiono o. k. sądowi.

Już w kilka godzin po doniesieniu, widzieliś­
my jadącą na miejsce czynu,.komisję, której prze­
wodniczył c. k. adjunkt sądowy p . W ilczyński, zna­
ny z energii i taktownego postępowania, widzie­
liśmy niezmordowaną czynność dr. medycyny pana 
Griinsteina i chirurga p.-Reischera, którzy trupa 
nieszczęśliwej kobiety z taką .akuratnością .oglą­
dali, że najmniejsze uderzenie podczas morderstwa, 
»ie uszło ich baczności, widzieliśmy czaszkę na 8 
kawałków rozbitą, 6 prawych żeber złamanych,

wnętrzności i śledzionę jak w moździerzu stłuczone, 
szczękę dolną rozkłutą, pierwsze cięcie siekierą na 
udzie lewej nogi i wiele innych uderzeń, dokona­
nych przez mordercę po śmierci nieszczęśliwej 
kobiety.

Czynność komisji trwała od godziny 6ej wie­
czór do godziny l l e j  w nocy, i od godz. 4ej rano 
do 9ej rano następnego dnia.

Po odjeżdzie komisji morderca, prowadzony 
przez żandarma do Zaleszczyk, spożywał z najzi­
mniejszą krwią kawał malaja (chleba kukurydzia­
nego). Nie poznać było nawet z fizognomii, że czło­
wiek ten był wiuien tak okropnej zbrodni.

* Straszliwa tuczą i burza nawiedziła 26. 
z. m. Peszt i Budę. Około 7. godziny wieczorem, 
gdy największa część mieszkańców miasta wyszła 
na przechadzkę, lub dążyła w stronę wil poblizkieh, 
zerwał się nagle okfopuy orkan. W  mgnieniu oka 
miasto zniknęło w chmurach pyłu , a na wzburzo­
nym Dunaju okręty tańczyły niby łupinki drobne 
z orzecha i daremnie siliły się przybić do lądu ; 
drzewa na Corso zostały zgruchotane , a mnóstwo 
cegieł przeleciało po nad głowy nieszczęśliwych 
mieszkańców chroniących się gdzie było można. Ale 
był to tylko początek klęski, bo wnet po huraganie 
nastąpiło oberwanie chmury; strumienie wody lały 
się przy okropnych błyskawicach i grzmotach na 
miasto. Gęstość ich była tak ogromna, że na dzie­
sięć kroków nic widzieć nie było można , a bnrza 
ciskała je niby rzekę przed siebie. Nie dość .na tem, 
wkrótce deszcz zamienił się na grad gęsty i rzę­
sisty. Z wielkim łoskotem padały ziarna wielkości 
jaj kurzych na ziemię , a w niektórych miejscach 
lód leżał niemal na stopę wysoko, i na dragi dzień 
znachodzono go jeszcze w stanie stałym. Równo­
cześnie z łomotem burzy odezwały się sygnały o- 
gniowe, gdyż w kilku miejscach pioruny oświeciły 
pożar. Całą godzinę trwało to gospodarstwo rozsza­
lałych żywiołów, a po ich ukołysaniu się dopiero 
pokazały się okropne skutki burzy, która porobiła 
ogromne zniszczenia w całem mieście i pozbawiła 
mnóstwo ludzi życia. Telegramy dokładniej podają 
liczbę ofiar nieszczęścia i dlatego kończymy dziś 
opis burzy, zachowując sobie na jntro opowieść kil­
ku ciekawych epizodów, których groza przejąć musi 
□awskróś serce każdego człowieka.

Konkurs dram atyczny k rak ow sk i. Dnia 
z. m. o godzinie 3ciej zebrała się komisja kon- 

kursa dramatycznego krakowskiego pod przewodnic­
twem dyrektora teatru p. Koźmiana. Obecnymi byli 
i pp. Estreicher, Lisicki, Sokołowski, Kłobukowski, 
Siemieński Łucjan, ks. Marceli Czartoryski, Bartels. 
Przewodniczący wspomniawszy o stracie Fąliksa 
Beudy, jednego z członków przeszłorocznej kotnisji, 
zawiadomił iż po urządzenin w jesieni stosunków 
reżyserji dramatu i komedji, zastrzega sobie Wpro­
wadzenie do komisji jednego z artystów teatru, na 
co komisja się zgodziła. Następnie odczytał fist p. 
Mieczysława P a w l ik o w s k ie g o ,  wktórym tenże o- 
świadcza, iż usuwa się od ndziału w komisji. Prze­
wodniczący wyraziwszy żal z powodu wystąpienia 
p. Pawlikowskiego wezwał komisję , aby ua jego 
miejsce wybrała sędziego. Po krótkiej dyskusji ko­
misja jednogłośnie postanowiła zaprosić pana profe­

sora Zateja. Przewodniczący oświadczył, iż suma 
konkursowa w tym roku składa się: 1) z 200 zlr. 
przeznaczonych przez hr. Artnra Potockiego coro­
cznie przez czas istnienia obecnej dyrek cji, 2) z 
300 złr. ofiarowanych przez hr. Franciszka Łubień­
skiego, 3) z 200 złr. ofiarowanych przez hr. Jana 
Zamojskiego, 4) z 200 złr. ofiarowanych przez ks. 
Marcelego Czartoryskiego; raz,--® — 900 złr. Komi­
sja postanowiła podzielić tę snmę na dwie części, 
a mianowicie 600 złr. i 300 złr., 1 oznaczyła na­
stępujące warunki konknrsn dramatycznego krakow­
skiego na rok 1875/6:

1) Nagrodę 600 złr. otrym a najlepsza zda­
niem kom isji, sztnka (komedja czy dramat) współ­
czesna lub osnuta na historji polskiej. Utwór winien 
zapełniać cały wieczór i mieć najmniej trzy akty.

2) Nagrodę 300 złr. otrzyma najlepsza zda 
niem komisji, sztuka Indowa ze śpiewami iub bez 
śpiewów.

3) Sztuki zalecone przez komisję do grania 
otrzymają 10°/0 tantiemy od czystego dochodu za 
każdem przedstawieniem , mogą być jednak grane 
tylko za zgodą autora.

Utwory winny być nadsyłane pod adresem 
dyrektora teatrn p. Koźmiana w Teatrze przed 1, 
lutego 1876 r. ; jednak do 15. lutego 1876 r. ko­
misja przyjmować będzie nadeslaue utwory, lecz po 
tym ostatecznym terminie przyjmować ich nie bę­
dzie. Imie i nazwisko autora, winny być dołączone 
w zapieczętowanej kopercie. Komisja rozpocznie 
swoją pracę 1. lutego 1876 r. a wyrok wydanym 
zostanie najpóźniej 15, marca 1876 r.

Skład komisji konkursowej jest następujący: 
pp. Bartels, Kłobukowski, hr. Tarnowski, Estrei­
cher , hr. Artur Potocki, Szukiewicz , Siemieński 
Łucjan, Koźmian, Lisicki, Sokołowski, hr. Zamoyski, 
hr. Lubiński, ks. Czartoryski i P- Zatąj, jeżeli przyj­
mie zaproszenie.

Zastrzeżenia uczynione na poprzednich konkur­
sach krakowskich co do sztuk drukowanych, granych 
już , lub odsądzonych przez kom isję, obowiąznją 
nadal.

Komisja uprasza o nadsyłanie czytelnych rę- 
kopismów.

Tow arzystw o sztuk pięknych w K ra­
kow ie. Doroczne posiedzenie sztuk pięknych, któ­
re się d. 30. czerwca odbyło, zagaił prezes Towa­
rzystwa ks. Marceli Czartoryski.

Sekretarz Towarzystwa, członek dyrekcji p. 
Umiński przedłożył sprawozdanie z różnych czyn­
ności, w którem świetny rozwój Towarzystwa cy­
frami udowodniony. Liczba akcyj w r. b. wzrosła 
z 2904 do 3312. Dochód z wstępu na wystawę 
wynosił 1239 zł. w roku ubiegłym, w r. b. 2544 
złr. Przyczód z tych dwóch rubryk wynosi razem 
19.419 zlr. 90 ct. W. r. b. zakupiono dzieł sztuki 
za 10.239 złr., o 320 złr. więcej ni i  w rokn osta­
tnim. Premium dla członków Towarzystwa kosztuje 
5000 złr. Na fundusz Towarzystwa odłożono 1000 
z łr .; fundnsz ten wynosi jnż 6375 złr. Towarzy­
stwu wzajemnej pomocy artystów, oddano ,w myśl 
umowy przypadający udział z wchodowego i komi­
sowego 1056 złr. 52 ct. W ciągu roku udzielono 
artystom zaliczek i pożyczek zwrotnych w kwocie

1800 złr. Na nagrody konkursowe dla uczniów 
szkoły sztak pięknych 220 złr. Podajemy te głó i 
wne cyfry ze sprawozdania, które niebawem bę 
dzie ogłoszonem. Do losowania przeznaczono róż 
nyeh dzieł sztuki zakupionych przez dyrekcję w ł* 
cznej wartości 8874 złr.

Po tak świetnem sprawozdaniu przystąpiono 
do losowania dzieł sztuki, z których niektóre wa- 
tości 1000 złr., 800, 450, a większość 300, 250 
200 złr.

Oto główne wygrane obrazów: „Głowa dzie­
wczyny* Wyslobockiej, wygrał Antoni W ysock 
„R ycerz" kopia z Van Dyka Geppertównej, Izbic 
ki Władysław w Odessie ; „Na kazania" Żmigród 
kiego, Łysakowski Michał; „Nad mogiłą* Ben 
dyktowicza, Karol Rudolfi w Krzeszowicach ; „Dro 
ga na Pyszną" Jaroszyńskiego, Gustaw Bukowa' 
w królestwie Polskiem; „Chichotka* rzeźba Brodź 
kiego, Górski We Lwowie; „Krajobraz z okolic* 
Kielc" Małeckiego, dr. Oetinger w Krakowie- 
„Chłopki z Bocheńskiego* akw. Lud. Łepkowskie- 
go, Kijas Ignacy w Krakowie; „Dziewczyna z dwo 
jaczkami" Szernera, Jan Łoziński w Krakowie; 
,Chłopka z Delfinem" rzeźba Eliasza, Wł. Hyde 
r Tarnowskiem; „Folwark* Sidorowicza, X . Er 

W olsk i; „Koń z rzędem* Kossaka, dr. Serkowsfci 
w Brzeżanach; „Krajobraz z okolicy Buska" Ma 
leckiego, Kazira. Lgocki w Krakowie; „Św. Józe 
i Marja szukający Chrystusa" Grammatyki, W 
Szweda; „Dziecie nad źródłem" Slędzióskiego, Bi 
no Dąbski w Krakowie; „Okolica nad Wisłą" Szer- 
mentowskiego, Kalita kasjer w W ysockn; „Przeć 
burzą"‘ Grabińskiego, Teresa Panek w Bronow 
cach; „Protektor* Meczyńskiego, X . Krzyianows 
w Poznańskiem; „Chrystus na krzyżu" kopia 
Van Dycka, X . Mossing prałat we Lw ow ie; „Am 
śpiący", rzeźba Brodzkiego, Zygmunt Zahorows 
na Podlasiu; „Dwie głowy* Penthera, X . Ziętk’ 
wicz; „Dziady kalwaryjskie* Kotsisa, Józef Mar 
w Limanowy; „Odwiedziny w klasztorze" Solden 
hoffa, Fr. Mazaraki w królestwie Polskiem ; „W !
doczek zimowy" Sidorowicza, Ks. M acewicz; „Gł 
wa dziewczynki* Sidorowicza, Boi. Marynke 
W arszawie; „Najś. Panna" rzeźba Eliasza, Mau 
rycy Madurowicz; „Widok części Wenecji" Mirec 
kiego, dr. Jaszczurowski w Krakowie; „Siefi 
księży Augustjanów" Bryniarskiego, Pławiński 
P ilicy ; „W idok jeziora Stahrenberg w Bawaiji" 
Małeckiego, Glinka w Warszawie; „Obóz cygań 
ski" Brochocskiego, H. Fiutowski lekarz v? Rop­
czycach; „Po zachodzie słońca" Lpppolskiego, B"v 
ranowski Kazim ierz; „Nad jeziorem" Sidorowicz 
Ąleks, Hulimka „Dzieci nad książką* kopia Woj 
narowskiej, Amelia Wysocka w Krakowie; „Prze 
zachodem słońca* Grabińskiego, Darjusz Bąkowski 
„Stefan Batory* kopia z galerji florenckiej Pitti 
wygrał p. Reński w Odessie. Oprócz tych obrazó~ 
i rzeźb, wylosowano znaczny dobór rycin i foto! 
grafij, a mianowicie Lithuanii. i Polonii Gr tgera 
portretu Mickiewicza, premiowanych rycin zagrani 
cznych towarzystw itp. Szczegółowe sprawozdani! 
ogłosi niebawem dyrekcja Towarzystwa.



Mkoły mają jakieś uposażenie, jak to widać z 
aktów fundacyjnych, chciałaby przeto poznać 
dokładny stan rzeczy, i dopiero naslępuie po 
wziąć stanowcze postanowienie. Zgadzając się 
■l tern, Rada miejska uchwaliła, ażeby magi 
strat zrobił przedstawienie do Rady szkolnej 
kraj., i i  gmina zanim przyjmie na siebie ciężar 
utrzymywania szkół wzorowych, pragnie zbadać 
stosunki majątkowe rzeczonych szkół, i ozna­
czyć dokładnie mające ciężyć na niej obowiązki. 
W  tym celu potrzebne są rokowania. Jeżeliby 
Rada szkolna nie uwzględniła tego przedsta­
wienia, magistrat zostaje upoważniony do od­
wołania się w tej sprawie do ministerstwa o- 
światy. . . , .  . ,

W  sprawie budowy rzęzili miejskiej uchwa­
lono: 1) pozwolić budowę rzeźni na gruntach
pod l 161, 162, 163 (na końcu ulicy Słonecznej),
2) rozpisać w tym celu licytację, z warunkiem, 
ażeby rozpocząć roboty w tym jeszcze roku, i
3) ażeby przeznaczyć na razie na ten przed­
miot 22.700 złr., w budżecie tegorocznym ob­
jęte. Budowa całej rzeźni kosztować będzie 
62.000 złr. Sumę jaką wypadnie z tego powodu 
pożyczyć, złożą następnie opłaty pobierane od

Dr. Karcz referował sprawę zabezpieczenia 
mieszkańców od uszkodzenia, sprawianego 
przez psy. P. prezydeut miasta zwołał w tym 
celu anRietę, która zapatrując się na porządki, 
zaprowadzone w Wiedniu, do następujących 
przyszła wniosków: 1) należy wydać szczególue 
przepisy co do psów, 2) zaprowadzić kagańce, 
które mają być noszone bez względu na porę 
roku, 3) ażeby każdy pies ujęty bez kagańca 
przez oprawców był zabijany. Przeciwko osta­
tniemu rozporządzeniu wystąpił p. Kulczycki, 
słusznie nazyw ając go drakońskim. Pomimo 
przemówienia jednak, wszystkie trzy wnioski 
zostały przyjęte przez Radę.

Po wyczerpaniu porządku dziennego p. 
prezydent "usprawiedliwiał zarząd miejski w 
sprawie skrapiania nlic. P. naczelnik straży 
ogniowej miejskiej przedstawił wykaz, że wy­
lano 3.320 beczek, za które zapłacono, i 500 
beczek, za które niepłacono. Przy skrapiania 
ulic napotkano wielką trudność w tern, że w 
studniach zmniejszyła się ogromnie ilość wody. 
Powstała przeto obawa, ażeby w rezerwoarach 
nie zabrakło wody, co groziłoby wielkiem nie 
bezpieczeństwem w razie pożaru. Mając to na 
względzie, komisja obmyśla obecnie środki 
sprowadzenia wody do miasta w większej 
ilości.

Z Izby sądowej.
Zbrodnia oszustwa.

Dla ułatwienia przy rozsyłaniu i odbiorze towa­
rów odbywa się na kolejach żelaznych następująca 
manipulacja. Jeżeli nadawca pewnej przesyłki ma ' 
kie pretensje do adresata, któremu towar jakiś posyl: 
naprzyk:ad z powodu, iż towar ten nie jest jeszcze 
zaplacouy —  to może nadawca wydanie przesyłki ro­
bić zawisłym od warunku, by odbiorca zapłacił do 
kasy kolejowej wszystkie ciężące ua tej przesyłce pre­
tensje. W listach frachtowych są na takie pretensje 
osobne rnbryki pod napisem „NachnameuK, t. j. n 
leżytości za przesyłkę za przekazem nadaną.

Dopiero wtedy gdy adresat lub odbiorca złoży do 
kasy stacji oddawczej wszystkie te należytości, wydaje 
mn się przesyłkę. Po wydaniu stacja oddawcza awi­
zuje o tam natychmiast stację wysyłającą, która zuowa 
uwiadamia nadawcę przesyłki i wypłaca mu jego 
pretensje.

Taki sposób nadawania przesyłek w świecie han­
dlowym bardzo jest praktykowanym, a często się też 
trafia, że kupey porozsyłają swe towary bez poprze­
dniego zamówienia, by wejść w stosunki handlowe, 
tudzież, że adresaci choć nie obstilowali towarów w 
listach frachtowych podanych, przyjmują w dobrej 
rze przesyłkę od znanej dobrej firmy pochodzącą, płacą 
należytości przekazowe, a dopiero później odbierają z 
magazynów kolejowych paknnki.

Z drogiej strony wyplata należytości przekazo­
wych następuje do rąk tego, który się legitymuje 
wersem nadawczym, a zarząd kolei nie jest obowiąza­
nym sprawdzać tożsamość osoby rewers okazującej z 
osobą w liście frachtowym jako nadawca wymienioną.

Abraham Izaak Schrenzel, uwijając się często 
jako ajent w biurach kolejowych, poznał dokładnie tę 
manipulację i postanowił ją wyzyskać na swoją ko­
rzyść. A czynił to następującym sposobem. Napako- 
wawszy do skrzyni cegły, słomę, wióry itp. rzeczy bez 
wartości, zaopatrzywszy je adresem, wysyłał takowe 
do różnych osób na prowincji za pomocą zfałszowa- 
nych listów frachtowych, w których różnych lwowskich 
kupców, np. Merkla, Sanciewicza, Steifa itd. jako od­
dawców, tudzież towary różnego rodzaju i nieraz zna­
cznej wartości, jako przedmioty tych przesyłek wy­
mieniał. Przesyłki te wysyłał za zaliczką (gegen Nach- 
name). Tym sposobem wyłudził nawet tytułem zali­
czek na wydatki przesyłek około 25 zł.

Ponieważ zaś niektóre przez Schrenzla wysłane

pakunki z powodu, iż adresaci takowych przyjgć nie
chcieli, do Lwowa zwrócone zostały, rzecz cala się 
wydała i Sclueur.ol, który już raz w sądzie powiato­
wym sekcji III. za podobne oszustwa zasądzony byl 
na jednomiesięczuy areszt i zwrot wyrządzuuej kolei 
Lwowsko Czerniowienklej szkody, dostał się p wtórnie 
przed kratki sądu krajowego.

Ze śledztwa się okazało, że tylko szczególuej
przezorności wszystkich adresatów i przypadkowi należy 
zawdzięczyć, że żaden z nich nie pouiósl szkody.

I tak zeznał S a m u e l S e h a u fle r  w Samborze, 
do którego Szreucel byl posłał skrzynię towarów bez 
żadnej wartości na dniu 17. listopada 1873, podając 
w liście fr.ic.btowym, Merkla we Lwowie jako nadawcę, 
materjal ua meble jako towar, i kwotę 80 zl. w. a. 
jako należytość od odbiorcy zapłacić się mającą, żej 
przyjął nadesłane mu z kolei awizo i także byłby
przyjął powyższą przesyłkę, gdyż właśnie w owym 
czasie żona jego bawiła we Lwowie i robiła obsta- 
lunki meblarskie, a zatem myślał Sehaufler, że żona 
jego u znanego mu knpea Merkla wyżwspomuiauy to­
war knpila; zaczekawszy jednak kilka dni zanim żona 
powróci, dowiedział się od niej, że takiego towaru, 
jaki był w a»iz.o wskazany, wcale nie obstalowy-
wala. Ten sam świadek dodał, że Szreucel jego i 
stosunki jego dobrze zua od kilku lat, a zatem mógł 
się spodziewać, iż świadek przyjmie przesyłkę.

Zeznał dalej S t a n i s ła w  br. T a r n o w s k i ,  ze 
Śuiatynki kolo Drohobycza, do którego Szreucel po 
siał byl w styczniu r. 1874 uibyto obicia i stolik,
że żona jego, w razie nieobecności jego w domu, nie­
zawodnie byłaby zapłaciła należytości przekazowe i 
odebrałaby posyłki.

Zeznał też F r y d e r y k  Y o r in u n d  w Czoruiow- 
cach, że byłby pewuie ptzyjąl przeselki Szrencla 
zapłacił należytość przekazową, która nie była zna 
czuą —  gdyby nie to, żo właśnie kilka dni wprzódy 
przypadkiem dowiedział się był o podobnych prze­
syłkach, które bezpośrednio przedtem do Heichlera w 
Czerńiowekch nadeszły.

Przez dłngi czas wypierał się Schrencel za­
rzuconego mn czynu, mimo to iż przedstawiono mc 
zeznania świadków, wedłng których on sam nadawał 
powyższe fałszywie deklarowane towary, jakoteż 
pomimo orzeczenia znawców biegłych w sztuce po­
równania pism, którzy bez wahauia orzekli, że nie 
kto inny jak Szrencel wystawiał wszystkie listy 
frachtowe. Cały czas Szreucel siedział w więzieniu 
i nic się nie przyznawał, i dopiero z końcem sty­
cznia 1875 przyznał się że sfałszował wszystkie 
okazane mn listy frachtowe, napełniał próżne skrzy­
nie rzeczami bez wszelkiej wartości i nadawał je 
na tutejszym dworcu kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 
i arcyksięcia Albrechta do transportu do różnych 
stacyj kolejowych jako przesyłki wartościowe dla 
znanych mn kupców przeznaczoue, ażeby wyłudzić 
od tych kolei wyżej podane zaliczki, co mu się też 
zupełnie udało. W  skutek tego poniosły zarządy 
powyższych kolei podwójną szkodę, bo nietylko 
straciły owe zaliczki Szrenclowi w łącznej kwocie 
64 złr. 32 ct. w. a. wypłacone , ale także wydatki 
z transportem pakunków do adresatów i na powrót 
połączoue, które to wydatki wedle wykazów dyrek­
cji ruchu około 40 złr. wynoszą.

Prócz tego okazało się jeszcze ze śledztwa, 
że Abraham Izaak Schrenzel zamierzał wyrządzić 
daleko znaczniejszą szkodę, a mianowicie szkodę 
innym ludziom , to jest tym , do których posyłki 
adresował, spodziewając s ię , iż oni przyjmą je ,  i 
zapłacą tak zwane „Nachnamen1* w skutek czego 
pieniądze te mogłyby się dostać do rąk jego.

Po wydania werdyktu przez sąd przysięgłych, 
iż Schrencel stał się winnym zbrodni oszustwa , c. 
k. trybunał składający się z p. radcy Jasińskiego 
jako przewodniczącego i pp. Świtalskiego i Krieg- 
eicena jako wotantów, skazał go na 13miesięcz. wię­
zienie.

Rozprawa odbyła się 28. czerwca b. r.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
-  Na fundusz wdów, sierót i inwalidów Towa­

rzystwa wzajemnej pomocy członków sztuki dru­
karskiej, odbędzie się dziś w sobotę dnia 3. lipca 
b. r. na Górze Zamkowej z a b a w a  o g r o d o w a  
przy ndziale dwóch muzyk, chóru złożonego z człon­
ków Towarzystwa, oraz rzęsistem oświetleniu i 
udekorowaniu całego parku transparentami, balona­
mi i lampionami. Od godziny 5. z południa mnzyka 
wojskowa pułku br. Jabłońskiego pod przewodni­
ctwem swego kapelmistrza odgrywać będzie naj­
nowsze i najulnbieńsze utwory muzyczne. O godzi­
nie 8ej wieczorem śpiew chóralny i iluminacja ca­
łego parkn. Od godziny wpół do 9ej w udekorowa­
nej i rzęsiście oświetlonej sali grać będzie drnga 
mnzyka najnowsze tańce. Przy wstępie do ogrodu 
otrzyma każdy z Szan. gości przekaz bezpłatny, 
na który z umyślnie na teu cal urządzonego ba­
zaru, zaopatrzonego w rozmaite przedmioty, jeden 
z tychże jako upominek otrzymać może.

Nawet nie odzywamy się do publiczności, aże­
by zechciała licznie się zgromadzić na tę zabawę 
ogrodową Stowarzyszenia drnkarzy, jesteśmy bo-

Lwów, z lzny tiandio 
wej dnia 2. lipca.
I. Akcje za 87,tukę. 

Kolej gal. Karola Ludwiki, 
„ Lwow. -Czren Jass; 

Banko hip. gal. po 200 zi 
II. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 

„ „  „ 4  pr. w. a.
„  „  „  6 pr. okres.

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość. 
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6°/0 
losowanie w 15 lat . 

DI. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjno galic.
Poi. kraj. z r. 1878 po 6 pr. 
Ix>sy miasta Krakowa 

„  „  Stanisławowa
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoit,:»ndor 
Pół imperjał rosyjski 
Bnbel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 30 czerwca. 
Powszechny dług państ. 

(za 100 złr.)
Bent. anstr. w bankn. 5 pr.

, „  w srab. 5
1880 całe losy (ni. 

j  * >830 »/- losu , 
8 -C 1864 po' 260 zł. 4. pr. 
■!S*S 1060 ,  &GOii *.*.6pr. 
£ o  1860 ,  100

1864 „ 100 _ _
Listy rssŁ dom po 1206 pr 
Oblig. indm. za lOOsł.] 
Galicyjskie 
Bnkowińskie
Inne pnbiicznu pożycz. 
Wągie .poi-koLpo iSOzlAp
Węg.poi. prem.polOOzlr 
Turecka poi. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe. 
Anglo-anstr. po 200 zł. 
Bodencred.au.poŻOOz 1.40 pr. 
Zakl.kr.dk h.i pri. po 160zł.

* węg.aoozl. om.p. 80

Ul 80
'J

101 60
79 5‘.
52 6"

:ona
74 15 

263

112-  
117 60 
134 60
128 .

113 75

2)8
219

Tow.eskont. n. aust. pc 500z! 
Kranco-austr. po 100 z r

em. 40 pr...................
Fmico-węgier. po 2<X> zi

em. 40 pr..................
kl bank hip. po 200 zł 

em. 80 pr. . . .  
Hal. bank dla band. i przein

po 200 złr.................
Gal zakł.kr. ziem po 200zł 
Gal. bank kraj. po 200 złr

om. 50 pr..................
tteutei- bank po 200 złr. 
Banku nar. aust . po 600 zl 
Banku powsz. aus.Do200złv 
Onionbank po 140 złr. 
Vereinsbank po‘200zł.e.40p. 
Yerkehrsbank paw.po 200zł 
Wied. bankver: po 200 złr 

Akcje kolei. 
Albrechta po 2'JC złr. 
Alfóldzkiej po 200 zb. sn.-t 
Duiestrzańskiej ,  ,
Elżbiety ,  w ii
Ferdynanda póhi. po UH! 

złr. m. k . 
ie. Józ. p-WOiJr. w »

960

94 60

M -.Szl. (cent.) poSCO zh.s 
r.ust.półn.zacb.po 200 zł.sr 

, „ lit. B. po 200 zl. sr
Łtu.iolfa po 200 złr. s. r 
jisdmiogr. po 200 w. a. »r 
dtartseisb. Ges. 200 zł. w. a 
śfidbalin po 200 zl. srebr. 
('runway wied. po 200 zl 
W ęg.gal.(Łup.)po200zl. w.a. 
Węg.poł. wscliodp.200 zł. a 

,  wscli. (Ostb.) po 20(, 
złr. w. a. . . . .

,  zachód. (Wsr-tb.) p0 200 
złr. w. a. .

Akcje prvem. słowe.
rfudow.f ow.austr. po 200 zł. 

,  wied. „ 100 „ 
tanich pom.polOO z. 

Listy zastaw. (zalOGzJ. 
Boden cred. allg. óst.5pr.sr, 

,  spłać, w 38 lat. .6 p. wr., 
Gal Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a, 

,  j, 5 pr. w. a. 
Galic. bank htp. 6 pr. w, a 

Zak kr. włość. 6 pr

płacą '.aiaj;

39 751 40

60 25

952 

94 30

>33 -  
133 -

147 I

L3ó 50

•278 50

125 50 
Ul
125 25

50 -

12 
125 75

Bank nar austr. . i, 1. ;

•Obligacje pierwKz *ii 
stwa kolej, (za 1(10złr
Albrechta.po300zi.6p.J00v; 
Alfeldz.200zt.6pr.ar w.a 
Czeska *.300 zł 5 p ar. v  a 
Dniestrzańska 3<tO , „
Klłbiety po 6 pr. srebr w a. 

ew Jf 62 f  pr. 
i*>. 1870 6 pr
-V, 1P79 > T).

Ferdynanda oOin. 5 pr m. k 
„ . .6  pr. w. a.

Sal. ]£ L. 800 zł.6 pr.sr.w.a 
„ II. em. 5 pr. „
„ III. em. 1871 3J( 
„ IV. em. a 300 zł. 5pr. 

Lw. Ozer. Jas. 1. em. 181 
300 zł. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 186' 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. 111. em. 186c 
300 zł. 5 pr. srebr. w a 

Lw. Czer. Jłs. IV. em. lttv.
800 zł. 5 pr. srel r x. a 

Rudolfa po 300zł 5pr.ar.wa 
'  1869 po 300 zi

6 pr. srebr. w > 
1872 po 300 zl 
5 pr. srebr. w. a. 

Siedmgrodz. 600 fr 5 pr.
Papiery loteryjne (szt. 
djak.kr.d.hand.i prz.po iOOz 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglovich „ U) ,
Krakowska po 20 złr. 
Palffy * lij
Rudolfa a io  „
Ks. Salrn j  40 „ ’
8t. Genois „ 40 # ‘
3tanislaw.(poż.}po20z! wa 
Waldsteiu p0 20 zł. m. k. 
Windiazgratz po 20 zi. „
dewizy (3mieti ;czne.) 
Berlin ICO tal.
Frankfurt 10C zł. (sfiddeut. 
Bucł-urgKOmark. brckr. 
L -lider r  ft alierl 
Paryż. 100 frauk.

10550
10150
9925
9750

wiem przekonani, że na zabawie tej nie będzie się 
można uskarżać na brak publiki. Każda zabawa 
drukarzy musi mieć dla wszystkich jakąś osobli­
wszą pouętę, bo na każdej ich zabawie raczej ua 
uadmiar gości, niż ua brak ich narzekać można. 
Chyba, że publiczność mnsi dobrze wiedzieć ile 
często szczególniej w dzienniku, od dobrego humo­
ru zecera zależy, i sama stara się o to, ażeby w 
dobrym byli humorze. A więc szauowna publiczności, 
spraw niech będą w dobrym humorze, niech będą

dobrym humorze zawsze!
—  Na fundusz zakupna obrazu Matejki „U nja“ 

odbędzie się, jak wiadomo jutro wycieczka do Sta­
nisławowa. Program jutrzejszej wycieczki następu­
ją cy : Pociąg przyozdobiony wyrusza przy odgłosie 
muzyki z dworca kolei Czeruiowieckiej o godzinie 
6ej rano, przybywa do Stanisławowa o godz. 9ej 
rano. Z dworca wprowadzi gości tamtejszy komitet 
z muzyką wojskową do miasta, poczam nastąpi 
zwiedzenie pamiątek miastowych i wycieczka w 0- 
kolice miasta. O godz. 1. wspólny obiad w hoteln 
Kamińskiego. O godz. 4. rozpoczyua się festyn w 
ogrodzie strzeleckim w połączeniu z loterją fanto­
wą, z której dochód przeznaczony na korzyść T o­
warzystwa wzajemnej pomocy dyetarjuszów gali­
cyjskich. Fanty z lwowskiego handlu p. Steifa. —  
Uproszone panie częścią ze Lwowa częścią ze Sta- 
uisławowa zajmą się uprzejmie rozprzedażą losów. 
Podczas festynu przygrywać będzie muzyka woj­
skowa. Wieczorem zostanie oświetlony ogród lam­
pionami i ogniami bengalskiemi. Festyn zakończy 
spalenie wspauialych ogni sztucznych. O godzinie 
w pól do 11. powrót do Lwowa.

Cena biletu jazdy tam i na powrót 3 zł. Bi­
let jazdy służy zarazem jako karta wstępu na fe­
styn. Bilety nabywać można w Czytelni akademi­
ckiej (ul. hetmańska 1. 8 II. piętro), tudzież w cu­
kierniach pp. Grosa i Strnsa, Kosteckiego i Miillera.

— Wczorajsza Gazeta Lwowska donosi: JExc. 
pan namiestnik spędził noc dzisiejszą spokojuie i 
pokrzepił się snem kilkugodzinnym. Trndności od­
dechowe nieco się umniejszyły po nżyciu silnej we- 
zykatorji. Apetyt i siły lepsze. Stan wypocin j e ­
dnakowy.

— Rektorem wszechnicy lwowskiej wybrany 
został dr. Enzebiusz Czerkawski; dziekanem wy­
działu prawniczego, obecny rektor dr. M. Kabat; 
dziekanem wydziału filozoficznego dr. Zygmunt 
Węclewski.

W czoraj odbyła się przed tutejszym sądem 
przysięgłych rozprawa tajna w sprawi« p. Schnau- 
ferta, autora broszury „Genesis1*.

— Gwałtu co się dzieje — w Krakowie! One- 
gdaj zwróciliśmy uwagę w „Różnościach** na dwa 
doniesienia Kroniki, podług których w nocnym ne­
gliżu ukazują się Krakowianki w dzień na balko­
nach, lub kawałkami gzymsów rzucają z okien na 
przechodniów, obecnie zaś donosi toż samo pismo, 
że młodzież tamtejsza wychodzi na plantacje, 1 
więc na miejsce publiczue, jak u nas W ały Het­
mańskie —  bez snrdutów.

Zarząd czyszczenia miasta przesyła nan 
następujące pismo: Od 1. do 30. czerwca b. r,
wywieziono 1090 fur namulouego piasku, 1051 
metrów śmiecia z placów i ulic, 2160 metrów śmie­
cia z kamienic i wykropiono 1695 beczek wody. 

Lwów dnia 1. lipca 1875 r.
Z pisma tego dowiadujemy się więc, Że wyla­

no daleko więcej beczek wody, aniżeli nam donie­
siono, i że w mieście, jak Lwów, można w prze 
ciągu miesiąca najvet tysiące metrów piasku i śmie- 

wywieźć, tysiące beczek wody wykropić i prze­
cież jeszcze mieć tyle knrzn i śmiecia, ile w ża 
dnem porządnem mieście niema. Najbardziej jnż 
dziwiono się kurzom na Janowskiem podczas w y­
ścigów, gdzie publiczność w tumanach pyłu, jak 
w obłokach przenosiła się z miejsca na miejsce; 
dodawszy zaś do tego owe nie do opisania wyziewy 
cuchnące z rowów koło gościńca, wskntek których 
przechodnie, aby się ochronić od bolu głowy lnb 
innej jakiej słabości, nsta i nosy chustkami zaty­
kać musieli, będziemy mieli obraz czegoś, co nie 
miałoby miejca w żadnem innem mieście tego rzę­
du co Lwów.

Z powodu ciągle panującego gorąca zdarzają 
się Bporadyczue wypadki cholery, i tak zdarzył się 
jeden niedawno we Wiedniu, a w ostatnich dniach 
także w Krakowie. Na miłość samych siebie czyść­
cie panowie m iasto!

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Zeszłego po­
niedziałku jako w wilję swoich imienin Piotr S. 
podmajstrzy murarski zabawiał się w ogrodzie pod

Gołąbkami1* w gronie przyjaciół i znajomych cały 
wieczór i wracał podochocony późną nocą do domn. 
Przechodząc przez wyższe szkarpy usiadł 
ny na ławce, na której też usnął. Obudziwszy się 
nad ranem nie znalazł jnż swego nowego kapelu­
sza filcowego, ani laseczki wiśniowej z białą kost­
ką. Rozpatrując się dalej, spostrzegł, że mu ktoś 
wyjął także z kamizelki zegarek srebrny z łań­
cuszkiem złotym, ze spodni pnlares z 18 złr., a z 
palca zdjął pierścień zloty z czerwonym kamieniem. 
Poszkodowany doniósł zaraz o tern policji, która 
zarządziła śledztwo za sprawfccmi. — Antoni Gross- 
ner, były robotnik w warstatach kolejowych w Za­
górzu, w powiecie Sanockim, d. 19. czerwca ode­
brał sobie życie przez obwieszenie. —  Dnia 20. 
czerwca parobek Ilko Słobodzian z Czamołoziec, 
w Tłumackiem, utonął w rze;e Woronie, kąpiąc się 
nieostrożnie. —  Dnia 22. czerwca Hafia Niziniecka, 
żona kuśnierza i rolnika z Oleszkowie, w Śniatyń- 
skiem, nabierając ze studni wodę zmarła nagle, 
prawdopodobnie w skutek ataku apoplektycznego.— 
Pięcioletni syn gospodarza Wrony z Wesoły, w po­
wiecie Brzozowskim, Jędrzej, d. 22. czerwca ba­
wiąc się koło zagrody rodziców, przez nieostroż­
ność wpadł do dołu napełnionego wodą i utopił się, 
nim go ztamtąd wydobyto. Dwuletni Marcin Irzyk, 
syn nieślubny Apolonii Irzyk z Brzezin, w Rep- 
czyckiem, przez brak dozoru ze strony właściwej, 
wpadł do sadzawki i utonął. —  W  Bucniowie, ko­
ło ślnzy młyńskiej, d. 25. czerwca utonął kąpiąc 
się syn gospodarza Jędrzeja Zatora, Karol z Dra- 
ganówki, w Tarnopolskiem. —  Tegoż dnia w Oświę­
cimie, w powiecie Bialskim, utonął kąpiąc się w 
rzece Soli kelner Maurycy Goldstein, rodem z B o­
chni, z powodu własnej nieostrożności. — Dnia 22. 
czerwca włościanie z Płotyczy, w Tarnopolskiem, 
Marcin Drzewiński i Semko Antoniuk, z których 
pierwszy z powodu jakiegoś sporu miał złość do 
drugiego i kilkakrotnie go znieważył, w towarzy­
stwie dwóch innych ndali się na połów ryb do 
rzeki Seretu. Po skończonym połowie Drzewiński, 
który się odgrażał był już przedtem, że kiodyś 
zgładzi ze świata Antoninka, zbliżył się do tego 
w chwili, gdy nieumiejący pływać Antonink stał 
w wodzie nad brzegiem, objął go w pół, o dwa 
kroki poniósł na rzekę i tam zanurzył nieszczęśli­
wego, który też utonął. Drzewiński uwięziony tłu­
maczył się, że popchnęły go do tej zbrodni „złe 
jakieś poszepty“ .

—  Mianowania. Cesarz mianował radcę wyż­
szego sądu krajowego w Krakowie, Aleksandra 
Kaweckiego, radcą wyższego sądu krajowego przy 
sądzie krajowym w Krakowie, a radcę sądu krajo­
wego w Krakowie, Józefa Stiebera, radcą przy 
wyższym sądzie krajowym w Krakowie.

—  Mianowania w armii. Nadlekarz szta­
bowy I. klasy i szef sanitarny przy komendzie je- 
neralnej we Lwowie dr. Łukasz Potocbuyak, jako 
kawaler orderu żelazuej korony III. klasy, stoso­

wnie do statutów tej dekoracji otrzymał szła- 
■heotwo.

Komendant 5. dywizji pieszej, feldmarszałek-
porucznik Hugo br. W eckbecker na własną prośbę
wniesioną ze względów zdrowia, przeniesiouy został 
w stan spoczynku, przyczem odznaczony został
wyrazem najw. uznania za długoletnie, niepospo­
lite zasługi w czasie pokoj'u zarówno jak wojny.

Kraków. Dowiadujemy się, że na razie za­
stępstwo wykłada filozofji w uniwersytecie jagiel­
lońskim powierzono po śmierci ś. p. Kremera do­
centowi tego przedmiotu p. drowi Maurycemu Stra­
szewskiemu; zaś do rozpoczęcia w najbliższym kur­
sie prelekcyj estetyki upoważniono p. dr. Łepkow- 
skiego, profesora archeologji i historji sztuki — 
tenże ma podobno objąć po ś. p. Kremerze wykład 
historji sztuki w szkole sztuk pięknych. Wszystko 
tymczasowo aż do rozpisania konkursów na te
katedry.

— Gospodarka kahału. Jakim sposobem 
przełożony kahałn w Skałacie umie wyłudzać pod­
pisy od wójtów i pieczęcie gminne, poświadczyć 
może następujący wypadek :

Wysoki sejm krajowy uchwalił z różnych 
względów, aby siedziba c. k. starostwa ze Skałatu 
do Grzymałowa przeniesioną została. Pan przełożo­
ny kahału w Skałacie Frenkel, kiedy dowiedział 
się o tym fakcie, przybrał jeszcze kilku sobie po­
dobnych, 1 wszczął jeździć po wsiach z różuemi 
bajkami, opowiadając włościanom, że z powodu 
przeniesienia c. k. starostwa ze Skałatu do Grzy­
małowa, będą musiały gminy ponieść 12.000 złr.

kosztów odszkodowania za pobudowanie lokalu 
skałackiemu dziedzicowi.

Otóż dnia 14. bm. przyjechali do mnie trzej 
skałaccy mieszczanie Michał Włochowicz i drugich 
dwóch nieznajomych, i odezwali się: Panie wójcie, 
potrzebujemy waszego podpisu. A to na co wam 
mojego podpisu, zapytałem. Oni mi zaś odpowie­
dzieli. „N e zawodne wy wże czuły, Że starostwo 
maje bnty perenesene ze Skałatn do Hrymałowa, 
na co ja  im odpowiedziałem: szcze owszem, bo 
bude nam naruczuijsze i błyższe, tam nasza pa­
rafia i and, i po prawdi, misiu Hrymałów jest faj- 
niższe i handlowniższe. A sławetny p. Michał W ło­
chowicz odpowiedział: My własne w tim interesi 
jizdymo i pidpysy z gmin zbyrajemo, aby sia kło­
pota zbuty; nechaj sobi ze Skałatn do Hrymałowa 
jak najborszu idut.

Ja więc podpisałem im, bo mi wyraźnie 0- 
świadczyli, że się tem zajmują, aby starostwo ze 
Skałatu do Grzymałowa się przeniosło.

W  kilka dni później dowiedziałem się jednak­
że, że tego pisma, na które podpisy zbierano, cel 
był wręcz przeciwny, a to wszystko z podszeptów 
przebiegłego Frenkla, przełożonego kahałn w Ska­
lacie, który przez kilka dni sam w tym interesie 
po wsiach jeździł i podstępnie podpisy i pieczęcie 
wyłudzał takim samym sposobem nie tylko po gmi­
nach między Skałatem a Grzymałowem położonych, 
lecz nawet i po gminaeh po za Grzymałowem pra­
wie o milę oddalonych, którym hliżej o połowę 
drogi do Grzymałowa niżeli do Skałatu. Zastrze­
gam sobie za oszustwo wszystkich trzech sądownie 
zaskarżyć.

Hlibów dnia 18. czerwca 1875.
Jan Hanezyn, wójt.

Z  M ikuliniec. JW W . Kazimierz i Stefa- 
nja Br. Konopkowie, właściciele Mikuliuiec, daro­
wali ładny i obszerny dom w Miknlińcach położony, 
z twardego materjałn zbudowany, z ogrodem i bu 
dynkami gospodarczemi w wartości przeszło 8000 
zł. na szkołę, tudzież ofiarowali gotówką 300 zł. 
na wybrukowanie ulic tegoż miasteczka. Szlache­
tny ten czyn gmina Miknlińce podaje do publicznej 
wiadomości, przejęta do głębi wdzięcznością. 

Zwierzchność gminna Miknliniec 
Dnia 30. czerwca 1875.

B. Tunis, burmistrz. 
P odw ołoczysk a d. 30. czerwca Ubiega­

jący dziś miesiąc pozostawił w pamięci mieszkań­
ców Podwołoczysk fakt bardzo smutny, raz że po­
ciąga za sobą nieszczęście całej rodziny, drugi zaś, 
że poznaliśmy nędzę moralną tych, których prawo 
za równonprawnionych a cywilizacja za krajowców 
nznać się starają.

Obywatel z Wołynia wracając z zagranicy, 
zakupił i wiózł ze sobą pewną ilość książek, które 
Moskale nie wpuściliby, jako przez cenzurę nie 
przeszłe a po części i zakazane. Dlatego zanocował 
w Podwołoczyskach i udał się po radę, jak to zwy­
kle bywa do żydka, który za 30 rs. zobowiązał się 
właścicielowi odesłać książki w Derażni, to jest na 
jednej ze stacji kolei oleskiej.

Sama jnż postać kulawego żyda, który jnż na 
pierwsze wejrzenie obrzydzenie wzbudzał, powinno 
było odstraszyć każdego, lecz ten pan w zupełno­
ści mu zaufał i spokojnie zostawiwszy książki wy­
jechał, ażeby czekać w Derażni. Żyd naradziwszy 
się z dwoma jeszcze przyjaciółmi, dał znać o swo­
im komisie kapitanowi żandarmerji w Wołoczyskach 
i szczęśliwie oddał książki wspomnionemu panu, 
otrzymawszy obiecaną zapłatę. Kiedy obywatel wy­
jechał z całą rodziną z miasteczka ku domowi, u- 
wiadomiony przez żydów kapitan wraz z żandar­
mami dopędził go a zrewidowawszy, mając w ręku 
istotę czynn, wszystkich zabrali do więzienia.

Moskale oprócz nnieszczęśliwienia jednej ro­
dziny, nżywają takich sposobności, aby mieć pre­
tekst do nadużyć, jakie ciągle się w prowincjach 
zabranych praktyknją.

Żyd ów wsławiwszy się szpiegostwem, chciał 
sobie spokojnie powrócić do domu, lecz tyle prze­
cież żydzi w Podwołoczyskach mieli Ambicji, że nie 
dozwolili mu nawet wysiąść z wagonn, i przyszło by 
może w tym względzie i do awantur, gdyby nie 
takt tamtejszej policji, a żyd wrócił chcąc nie 
chcąc do tych, którym się przysłużył.

W  tymże miesiącu banda żydowska, włócząca 
się po jarmarkach okradła tutejszy sklep bławatny 
wdowy Chmielniker, tntejsi jednak żandarmi wcze­
śnie zawiadomieni, schwytali ich sprzedających 
skradzione towary w jednym z bliskich miasteczek 

j'armarkn. Wartość skradzionych towarów miała 
wynemić do 3 tysięcy zt.

— Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Poradnik przem.-rolniczy w Nr. 12 zawiera: 
Tow. gosp.-roln. krakow. —  Tow. wzajemnych n- 
bezp. w Krakowie. —  Uprawa marchwi pastewnej 
(dok.) — Nowa metoda leczenia chorób zaraźliwych 
u zwierząt gospodarskich i t. d. —  Część inform. 
handlowa. Regestra gospodarcze nkładn W . Bylic- 
kiego zapowiedziane przez Poradnika już wyszły.

—  Nakładem księgarni J. K. Żupańskiego w 
Poznanin wyszedł „Prawdziwy życiorys Tymka Pa- 
dury (8vo str. 95.) Jest to życiorys poety, który 
wedle słów Wincentego Pola za życia jeszcze do­
znał pośmiertnej sławy. Rzeczywiście, gdy jnż zna­
ne i ulubione były powszechnie jego „Ukrainki**, 
gdy w prelekcjach i pismach peryodycznych nno- 
szono się nad tą poezją świeżą i porywającą, nikt 
jeszcze nie znał poety. Ztąd to słusznie policzył 
go Wincenty Pol do najrzadszych zjawisk poety­
cznych na kuli ziemskiej. Ciekawy ten życiorys po­
lecić  czytelnikom, mamy sobie za obowiązek.

łącznie z specjalną wystawą maszyn dla przemysłu 
młynarskiego, piwowarskiego, piekarskiego i spiry­
tusowego i międzynarodową wystawą tegorocznego 
zboża.

Ostatnie wiadomości,
Z Pesztu d. 30. z. m. donoszą, ie  memo- 

rjał rządu węgierskiego w sprawie cłowo-han 
dlowej jest już wypracowany i wnet będzie 
rządowi przedlitawskiemu doręczony. Rokowa­
nia w tej sprawie rozpoczną się na nowo d. 
5. b. m.; najpierw udadzą się do Wiednia węp. 
radcy ministerjalni Merfort i Matlekowicz, a w 
kilka dni później przybędzie minister handln 
Simonyi z sekretarzem stann w ministerjnm 
skarbu, Hornem. Minister Tisza dał władzom 
miasta Buda-Pesztu surową naganę pisemną za 
niedbalstwo podczas i po burzy sobotniej,

Z Berna d. 30. z. m. donoszą: „Nadzieja
fabrykantów, że przynajmniej część robotników 
powróci dzisiaj do pracy, okazała się złudną. 
Nic się nie zmieniło. Dzisiaj wieczór znowu 
odbędzie się narada fabrykantów. Wydalenie 
prezesa Towarzystwa kształceni# robotników. 
Kunzego, cofnięto. Dzisiaj wybuchła zmowa w 
Buczowieach (pod Bernem) w kilku fabrykach, 
należących do fabrykantów berneńskich.**

Z Pesztu d. 1. b. m. donoszą: Wybrani na 
posłów: Panler, Hazman, Horn w Peszcie; Ghy- 
czy w Komornie ; na prowincji wybrano dotąd 
czternastu posłów litferalnych. Na przedmieściu 
peszteńskiem Pranzstadt zwyciężył Csernatony; 
w Debreczynie Koloman Tisza.

Pobicie Falka, ledaktora Pester Lloyda, 
przez Horna jest klęską dla rządu. Mimo bo­
wiem, że Horn jest po ministrze najwyższym 
dostojnikiem w ministerstwie skarbu, rząd je ­
dnak otwarcie popierał Falka, którego usługi 
publicystyczne są mu bardzo potrzebne. Jeszcze 
w nr. z d. 30. z. m. Pester Lloyd doniósł, że 
rząd stoi po stronie Falka i że pozwolił o tem 
donieść publicznie. Ale i żydzi, z których się 
prawie wyłącznie składa ów okręg wyborczy i 
którzy niemniej jak rząd potrzebują usług Fal­
ka, przeszli na stronę Horna. Ciekawe będą 
szczegóły tej walki dwóch żydów tego samego 
obozu liberalnego w okręgu nawśkroś żydow­
skim.

Według obliczeń w zbliżeniu, sprawiły po­
wodzie w południowej Francji szkody ua 300 
milionów franków; 3000 ładzi zginęło.

Jak powiada telegram z Madrytu d. 1. bm., 
rządowe wojska ostrzeliwają rozmaite miejsco 
wości w Nowarze; karliści są w popłochu; Jo- 
vellar odparł oddział Dorregaraya. Cabecilla 
Yillabain poległ.

d. 2. lipca. O ile dalej windo 
mym jest rezultat wyborów, przeszło 32 kan­
dydatów stronnictwa liberalnego, 5 prawicy 
[Sennyeja] i 6 skrajnej lewicy. Z e stronni­
ctwa liberalnego wybrani między innymi hr. 
Em. Somssich, br. Podmanicky, Ferdynand 
Eber, br. Kemeny, Jan Bartal, hr. Paweł 
Szechenyi.

Kurs giełdy wiedeńskiej
Wiwdod 2. lipca 1875. 

godzina 10. minut 55 przed południem.
Akcje kred. 214 90. Anglo-anstr. 114 —
Unłousbank 96.— . Yereinsbank — .—
Kolei Kar. Lud. 220 25. Kolej połndn. 92.90
Franko-anstr. — .— . Basbank — -
L osyzr. 1860 — .— , Oblig. Indem, — .—
Staatsbahu — .— . Wied. Tram w, -----------
Oitbahn — .— . Napoleondor — .—
Rnbel papier. — .— . Uaponob. dość silne.

Wiedeń 2. lipca 1875. 
godzina 2 mtnnt 20. po południa.

Akcje fran. aut. 39.50 Węgier, kred. 211.50
Anglo - austr. 113 70. Unioasbank 96.25
Kolej Kar. Lud. 220.— . Nordbabn. 182 50
Kolej południo. 91.75. Kolej Alffid, 126.—
Kolej K lib ie j 172 50. Kolej Lw.-czer 132 —
Węg. Nordotatb. 118.— . Vereins-Bauk — .—
Wiener-Bangea. 2 7 — . Węg. Ostbabn. 49 .—
Gal. indemniz. 87.40. Losy z r. 1864 134 —
Franco-H.-Bank 59.50 Verkohrsban 89 .—
Losy tnreokie 52.— . Baubank-Act. 11.50
Kolej paftatwow. 270.—  Bankrerein 101.—
Wied. Bauver. 2 3 .—. Losy węgier. 80 .—
Usposobienie spokojne.

Berlin, 1. lipca. Rnss. Banknoten 278.70. Cre­
dit. Act. 384.—  Lombardeu 165.50 Galizier 10 ł.25 
Staatabahn 494.—  Rnmttnier 34.20 Oesterr.-Bank- 
noten 183.15. Usposobienie: — .

Gospodarstwo przemysł i handel.
Tegoroczny międzynarodowy jarmark zbożowy 

odbędzie się w Wiednin dnia 23. i 24. sierpnia

Telegramy Gazety Narodowej.

Pociągi kolejowe:
Odchodzą:

do Krakowa o 5. godz. 5. m. rano, 5. godz. m. 5 
wieczór i 11. godz. 28. m. w nocy. — Do Czer- 
niowiec: o 6. godz. 50 m. rano, 11. godz. 48. m. w 
nocy i 12. godz. 50. m. w południe. Do Pod 
wołoczyak i Brodów; o 12. godz. w potnd., 10. godz. 
w nocy i 6. g. 27. m. rano. —  Do Stryja oodzieu 
nie o 7. godz. 22. m. rano, prócz tego we 
wtorek, czwartek i niezdielę o 8. godz. 20 m. po 
południa.

Przychodzą .
na główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m, 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. m. 
rano.—Z Czerniowiec: o 10. godz. 13. m. w nocy. 
4. godz. w nooy i 3. godz, 5. m po południu.
Z Podwołoczysk i Brodów: o 4. g. 18 m. rano,
4 godz. 3. m. po południu i 10. godz. 58. m. w 
nocy. — Ze Stryja: eodzienuie o 7. godz. 22. m. 
wieczór; prócz tego w poniedziałek, środę i piątek 
• 3. godz. 6. m. rano.

Z Podzamcza:
odchodzą do Podwołoczyak i do Brodów : o 11 g. m 
2. w nocy i 12. g. 26. m, w południe.

ISJ a d e s ł a n e ) .
Czas jnż odnowić prenumeratę na pismo hu­

morystyczne

„ S z c z u t e  k. ‘
Prenumerata półroczna kosztuje 5 zł. 
Kwartalna 2 zł. 50 c.
A dres: Redakcja „Szczntka**, Lwów p o s t e  

r e s t a n t e .

Naszym czytelnikom, którzy Wiedeń zwie­
dzają i zamyślają kupować zegarki złote, po 
lecamy skład zegarków z fabryki pana Filipa 
F r o m m a , Rottenthurmstrasse 9, naprzeciwko 
Wollzeile i pałacu arcybiskupa: Ceny najtańsze 
w monarchii.



N a n c iy c ie l
szkól puljlrtiiĄrli.' życzyłby sobie w 
sie wakacji ua prowincji udzielać lekcje 
do szkół ludowych a w pewnych przed­
miotach dij i szkól średnich. Bliższa wia 
domość w Administracji „Gazety Naro­
dowej pod 1. W . J. '2670 1 -  2

przeciw Szwedom 1655 r.
podług oryginału p. Walerego 
Eliasza, prześliczny obraz o- 
le jn o  drukowany (jako pendan- 
dante do Sobieska z synami) 
w bogato złoconych ramach, 
jest do n a b y c i a  za 32 zł. 
ta k ie  za w y p ła tą  rata«*«i 
w sk ła d zie  obrazów  F . U  
R I C H T E R A  we Lw ow ie.

Dowodzącemu obroną stolicy, Ste­
fanowi Czarneckiemu znoszą chłopcy 
kule szwedzkie na miasto rzueane, 
aby te użył na odwrót przeciw 
Szwedom. 2966 1 —2

Czarneckiego otaczają na prawo 
Krzysztof Wąsowicz, pułkownik dra- 
gooii, na lewo Jędrzej Cieniowicz, 
burmistrz Krakowski, Mikołaj Gno- 
ióski, pułkownik piechoty, a za 
nim Aleksander Płaza wielkorządca 
aamku Krakowskiego. ■

Xa kompoty
2950 3 4 duże czarne

Czereśnie
m oraw sk ie  i w ęgierskie  

po 2 8  ct . fa n t

wysela koszami handel

St Markiewicza

Cukier!!
do sm arzen ia  konfitur  

“ fn n t  2 8  ct . w g t o w i e ^ H l
a llinSęl " | "r?-lÓ  |

L Ł A B A N A |i  KABOLA BALŁAi

we Lw owie, w rynku. I. 42 .

o s z u k u j e  p o s a d y
*przy gospodarstwie rolnem, człowiek| 
bezdenny, obznajomiony z takowem 
gospodarstwem , tudzież rachunkowo- | 

icią. względem czsgo wykazać się możel 
iwiadectwami — objąć może posadę naj- 
jrędzej od 15. lipca h. r. Adres: E. R. 
joste restante w B r z e ta n a c h .

N i e z b ę d n e  d l a  l e k a r z y
obec zaprowadzenia nowych wag i miar

Blankiety receptowe
z kuponami na których znajduje się [ 

T a b lic z k a  obliczeń  w agi le-l 
k a r sk ie j n a m etryczn ą .

Kupon ten można przy wręczaniu recepty: 
stronom odciąć. 1

in ordyuacyjnych . . 1 zl. W  ct.|
■l1' 0 sztuk z. nazwiskiem . b z!. j
K ie s z o n k o w e  ta b e lk i  o b lic ze ń  
29 48 sztnka 6 centów 1—12 j

Rozseła za zaiiczką pocztową ap te - 
jka pod  w ę g ier sk ą  k o r o n ą  ;

J. P iepesa w e  L w o w ie .

Mam zaszczyt zawiadomić PT. Publiczność, że założyłem w mych d.,-

rB U L IO N U  M IĘ S N E G O
iv którym U  celu postarałem się o zdolnego w tej mierze kucharza, a wyrób 
jest stHfhMiy ze ś#ii#,* liitycli wołów, cieląt 11 '‘ jagniąt, z dodatkiem dro­
biu i dzieczyzny.

H a r t o w n ą  s p r z e d a ż  tegoż wyrobu (na całą monarchio) powij- 
rzyłern domowi,lian.iłowemu

S T . M A R K I E W I C Z  we L w ow ie
do którego pp «upcy i odsprzedający zgłaszać sic raczą.

R-góżna dnia’ Ki. czerwca 1875.
M I C H A Ł  l i r .  K A B IM T C K T .

Pevv(dujac.. sic na powyższe oświadczenie polecam : 2621 3 3
B U L I O N  M I Ę S N Y

z wyrobili JW. lir. Karuickiego jako znakomity, klarowny i smaczny 
wyrób, jakiego dotąd w handlach jeszcze nigdy nie było.

iW *  p o  c e n i e  3  z ł .  6 0  c . z a  f a n t  w a g i  w ie d .  ‘M i
Przy kupnie hurtownym pp. odsprzedającym odpowiednio taniej. Opa­

kowanie w staniolu i wignetach z firmą fabryki w pakietach około 1 funtowych.
ST. MARKIEWICZ we Lwowie w  rynku I. 4 2 .

Asystent farmacji

A S T M Y
Iposzu kuje uwicszczer 
idzie rnika. Łaskawe 
isię pod lit. A . Z . i 
I restante.

zgłuszenia uprasz; 
lica Sykstuska post 

2971 1 -2

Folwark
o b o k  Tarnopola, P ^ / ^ / Y ^ i a s t e p u j a .  szybko i uiezawodnie po u&jr, 
£  porządnych b^ynków ^eszkałuych P ii^ d

aio mst za Dostać można we Iwowie w aptece PP 
olasch; w Krakowie w aptece p. Tran- 

w  j  oskiego; w Brodach w aptece p. Kullak. 
W" Warszawie w składach aptecznych ma 
terjałów pp. Ferii. Ang. Gallego i Ludwika

i gospodarczych składajacy się , jest z
z z wolnej ręki Mikolasch; w Krakowie n

y ‘ c.7.v ń afcit ô 1 w Br od acli w

M. D. LISOWSKI
D e n t y s t a  

i sp e c ja ln y  le k a r z  eborób  nst,
we Lwowie, ulica Dominikańska 3Hr> 3, 
sporządza sztuczne zęby i szczęki i ob- 
turatory na sposób amerykański , po­
dejmuje szykowanie nieprawidłowo wyro­
słych zębów, utrwala chwiejące się zęby, 
uśmierza ból zębów, plombuje złotem i 
innetui masami, poprawia szczęki źle 
przystające; leczy cho- roby ust, jako to: 
owrzodzenia, uowotwory, cierpienia dzią 
seł, rnchnienie z ust i t. d. 2882 1—?

7 ^  Zęby wyjmuje znpełnie bez boln W 
znieczulenin tlenkiem azotawym. ,

Ordynoje od godz. 9. r. do 5. pop.' 
Dla ubogich od 8—9 bezpłatnie.

F o lw a rk

Stasiowa Wola
w powiecie Roba;yńskiin obok Bursztyn; 
położony jest od I. kwietnia 18r6 do wy­
dzierżawienia. Reflektujący z 
lię rac ą do Z arzą d u  d ó b r  w J 
satynie. 2563 3-

27z9

(Ceres)
za bardzo niską cenę jest do nabycia 
właściciela Kruchela Paw losiowskiego, po­
czta Jarosław. ________2564 3—3

Egzaminowany m a s z y n is t a ,
uzdolniony do prowadzenia lokomobil 
wszelkich maszyn rolniczych, opatrzony 
w chlubne świadectwa, poszukuje posady 
w kraiu lub za granica Adres: F r a n c i­
szek Lewandowski, w Czerwono- 
grodzie, poczta Uścieczko- 2565 2 3

Der persónliche S hutz
Rathgeber f. Manner jeden Alters 

pomoc w przypadłościach niemocy.
36. nakład, 232 str. z 60 anatomicz. ry­
cinami stalorytowymi, opieczętowana 

w okładce Wydanie oryginalne 
Laurentiusa.

Do nabycia w każdej księgarni, także 
.. e Wiedniu u Carl Pohan. Wollzeile 33, 

jakoteż u wydawcy, Hohestr. Leipzig. 
Cena 2 zł. 30 ct. 277! 17—20

Wino i wódki.
Pierwszorzędny handel w Bordeaux 

istniejący' 30 lat, poszukuje zręcznych . 
rzetelnych a je n tó w  do sprzedaży swych) 
wyrobów prywatnym odbiorcom. Jeżeli 
mi zapewnią znaczny odbyt wyznaczam, 

ysoki rabat i stałą pensję. Bisty z do-1 
bremi poleceniami adresować: do panaj
de B e r v i l l e ,  7 rue St. Louis -  ‘ 
B o r d e a n x . 2783 1—2

Niniejszem zawiadamiam PT. Szanowną publiczność, iż objąłem

dla G a l ic j i  główny s k ła d  wyrobów
z giętego drzewa

•/, słynnej fabryki 11 2930 5
B raci T h o n e tó w  we Wiedniu

i urządziłem takowy w połączeniu ze  sk ła d e m  m e b li p rzy  p la ­
cu T ry b n n a ls k iin  1. 1. w e L w o w ie .

Wszelkie wyroby te będą na m iejscu  bez d o lic z e n ia  k o - I 
sztó w  tr an sp or tu  po cenach oryginalnie fabrycznych sprzedawane, I 
kupcom zaś i odbiorcom znaczniejszych partyj ustępuje się nadto od p o- I 
w ied n i r a b a t. Z poważaniem

Antoni Kirschner.
wnym gospodarzom miejskim ;'<• ter

T l HMPS

Zęby i Szczęki
pod wszelkiemi względami podobne dona- 
turalnych, znpełnie przydatne do mówie­

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

B ó l  z ę b ó w
usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a 
zęby zrotem lub masą do zębów podobna 

plombuje 2887 1 - i
IGNACY WEISS, dentysta

członek kolegium wiedeńskich dentystów, 
ordynuje codziennie od 9—6 godziny 
przy ulicy Halickiej Nr. 1 

kościoła:ościola katedralnego we Lwowie.

Aparata nieustanne
N A PO I G A ZO W YC H  7 -9

DYPLOM HOMIROWY

i  T O A L E T O W E
z Fabryki

pp. M o ntreuil brac i e t Comp.
w Clichy la Garenne pod Paryżem. 
MAGNEZJA ANGIELSKA.
ELIX1R z PEPSINĄ, nader przyjem­

nego imaku, działanie jego sknteczne 
w upośledzonem trawieniu i nerwr 
wych cierpieniach żołądka. 

SEIDLITZ-POWDERS angielski po c 
nach nadzwyczaj nizkich.
Dostać można we Lwowie w aptece 

p. K. Mikolascha.
POMADA z POZIOMEK, dla zacho­

wania ust w stanie świeżości i utrzy­
mania naturalnego ich rumieńca.

RÓŹ nieszkodliwy CARTHAMINE v 
ny, dla nadania rumieńców i ntrzy- 
mania świeżości policzków.
Dostać można te dwa ostatnie arty­

kuły w magazynie K. Strzyżowskiego, 
jak również w aptece p. K. Mikolascha.

2717 22 -2 4

urnoM uprzywM|F kraji

wŷ y f a b r y k a  
ć ł  aBaratói cMrnrgicznycli
r i do szprycowania J jh . 

sodow ej w ody i  L ip  
syfon ów

§  Carl Pochtler, (y *
re Wiedniu, Neubau, Weltbahnstrasse . 5.,

C. k . u p rz . kolej I\addiiiestraańska«

Obwieszczenie.
Ponieważ na. rozpisanem na dzień 26. czerwca rb. III. zwy- 

czajnem walnem zgromadzeniu, wymagana według §. 20. sta­
tutów towarzystwa do powzięcia uchwały liczba akcjonarjuszów 
nie stanęła, zwołuje się niniejszem ponownie na podstawie 
§. 21. statutów

T R Z E C IE
zwyczajne walne zgromadzenie

W  na dzień 14. lipca br. o godzinie II. przedpołudniem,
w lokalu biór Towarzystwa iv WIEDNIU, I. Nibelungengasse pod l. 3.,- 

ce lem  n aradzen ia  się  i p o w zięc ia  u ch w a ły  nad p rzed m iotam i um ieszcznnem  i na porządk u  
dzien n ym  w p ierw szem  o g ło sze n iu  z Ania 10. maja r. b.

J !

P A S T Y L K I  H O  T K A W I E N I A
wytworzone ze źródeł ze soli Yichy. Przyje­
mnego smaku o niezawodnym skutku prze­
ciw kwasom i upośledzonemu trawieniu.

S O L E  V I C H Y  D O  K Ą P I E L I .  
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, której 
nie 8ą w stanie udać się do Yichy. i

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy,| 
aby na wszystkich produktach znajdowały 
się znaki : K o n t r o l i  s k a r b o w e j :  
f r a n c u s k i e j .  27241 4— 10

Dostać można we Lwowie w aptece pp. 
Mikolascha i E. Mendrochowitz i u pana 
Ooldbanm. |

□ kn/fofowni.
wody, prienoi 
icki itp. Kosił

DZIERŻAWA.
dwie mile od Stryja, a mila od 
dworca kolei w Bolechowie, obej­
mująca 1600 morgów dzierżawnego 
obszaru w równinach w którym 
przeszło 600 roli , reszte pasze 
wolowe, pastwiska i łąki. Mie­
szkalne i gospodarcze budynki 
gorzelnia, młyn, młocarnia, z go­
towym obsiewem, tudzież z ży­
wym inwentarzem lub bez tako­
wego, jest zaraz do obięcia.

Bliższą wiadomość na osobiste 
zgłoszenia się udzieli zastępca 
obszarów dworskich w C * o I h a -  
n ftC h  obok Bolechowa, lub wla- 
śc ciel w W i k t o r o w i e  pod 
Haliczem. 2575 3—3

Porządek dzienny
trz ecieg o  zw y cza jn eg o  w a ln e g o  zg rom a d zen ia  :

1. S p raw ozd a n ie  R a d y  zaw iH dow czej i p rze d łoże n ie  ra ch u n k ó w  za rok 1 8 7 4 .
2 . S p raw ozdan ie  W y d z ia łu  re w izy jn e g o  i p o w z ięc ie  u ch w a ły  o tym że .
3 . W y b ó r  W y d z ia łu  re w izy jn e g o  na rok 1 8 7 5 .
4. W y b ó r  radców  za w iad ow czycb .
5. U s ta n ow ie n ie  w artości zu aczków  o be cn ości za w s p ó łu d z ia ł  w p o sied z en ia ch  R a d y  

za w iad ow czej.
P a n ow ie  ak cjon a rju sze , k tórzy  na  tem  walnem  zg rom a d zen iu  ch cą  b y ć  p r z y to m ­

n ym i, lub  swe p raw o g łoso w a n ia  w m yśl § . 1 4 . s ta tu tów  w ykonać, m ają  sw o je  a k c je  n a j­
da le j d O  11. l i p c a  1>. r .  w raz z n a le żącem i do n ich  je szc ze  n ie  p rze p a d le m i kupon am i 
i ta lou a m i, oraz sp isam i w dw óch  e g ze m p la r za ch  w y k onan em i, do który ch  b la n k iety  b e z p ła t ­
nie w kasie T o w a rzy s tw a  w ydan e  zostan ą , w te jż e  kasie  w W ie d n iu  I. iN ibelungeng is3e pod 
1. 3  z ło ż y ć ,  a o d b iorą  p o k w ito w a n ie  i karty  le g ity m a cy jn e  na to  w alne zg rom a d zen ie .

A k cy jo n a r ju sz e  m og ą  ty lk o  p^zez ta k ie  o so by  b yć za s tąp io n y m i, k tóre  sam e są
cz ło n k a m i w a ln e g o  Z g ro m a d ze n ia  i m ają  w tak im  razie  p e łn o m o cn ic tw o  na o d w ro tn e j s t r o ­
nie karty  le g ity m a cy jn e j zn a jd u ją ce  się  w y p e łn ić  i w ła sn o ręczn ie  podp isać.

1 5  a k cy j da ją  praw o je d n e g o  g ło su  i m oże każdy a k cjon a rju sz  dow oln ą  lic zb ę
w łasn ych  lub  p o le con y ch  mu g ło só w  w sob ie  z je d n ocz y ć .

T o  w alne Z g ro m a d ze n ie  u znaje  s ię  w  m yśl § . 2 1 .  s ta tu tów  T o w a rzy s tw a  za zdolne
do pow zięcia  u ch w a ły , bez w zg lę d u  na lic z b ę  obe cn y ch  a k c jo n a r ju szy  i bez w zg lędu  na 
w y so k o ść  k a p ita łu  a k cy jn e g o  prze d sta w ion eg o  przez obe cn y ch  a k cjon a rju szów .

P o  zam k n ięciu  w a ln e g o  Z g ro m ad ze n ia , zostan ą  z łożo n e  a k c je  za zw rote m  p o k w i­
tow a n ia  w y dan e .

R ó w n ie ż  i do zw o ła n e g o  na dzień  2 6 . czerw ca  b. r. I. n a d zw y cza jn e g o  w a lnego
Z g ro m a d ze n ia  nie b y ła  p o trze bn a  ilo ść  a k cy j z łożo n a .

Z g ro m a d z e n ie  to , z p o w od u , że u k ła d y , o za m ie n ie n ia  o b l ig ó w  p ierw szeń stw a  na 
a k cje  p ierw szeń stw a , z ku rato re m  posiadaczy o b l ig ó w  pierw szeń stw a  do żadn ego  sku tk u  nie 
d o p ro w a d z iły , n ie  o d bę d zie  się.

W ie d e ń , dnia  2 6 .  cze rw c a  1 8 7 5 .

Rada zawiadowcza c. k. uprz. kolei nadniestrzańskiej.
(Przedruk nie będzie płaconym.) .297' 1—3

TEA1K HELLENI
w umyślni.! do togo wysławionym, gaz-in oświetlonym i preopysznie ude 
korowanym budynku, obok hotelu Angielskiego od strony ulicy Mąjerowskiej. 

■w so b o tę  d n ia  3 . lip c a  1875

W ie lt ie  wstępne przedstaw ien ie
magii, fizyk i, op tyk i itd ., obmyślane i loykonme przez

d y r e k t ó r a  MelliniegO
Miedzy inneini: PR0TEUSZA czyli cudowna szafa metamorfozów.

Przedstawienie przepysznych sztucznie ożywionych obrazów świata.
Na zakończenie każdego przedstawienia, podziwiana powszechnie 

oryginalna cudowna fo n ta n n a  zwana
Ohromotechtecataractapoicile

w niewidzianej dotąd świetności kolorów i światła czarodziejsko źywemi 
obrazami i przepysznemi dekoracjami. 2970 I — 'i

1. miejsce 80 c 
I. miejsce CO »i

C eny m ie jsc  Miejsce zamknięte 1 zł. 20 c 
Ji. miejsce 60 et. — Galerja 3 ’ ct. — Dzieci płacą
na II. miejsce 0 ct.. na miejsca zamknięte i g-derję cała cena.  

Kasa o t w a r t a  jest od godziny 11. przedpołudniem. 
Otwarcie teatru o godz 7.

Początek przedstawieuia o godz. w p w ł do 8mej wieczór. -

Donoszę S/.ai 
ost z Anglji

czyli rzep ę p a ste w n ą  w zd ro w em  z ia r n ie
i poltu-lim łaskawie po następujących unaeli:

Biały długi lub okrągły .’ eetuar cł. 66 zł. funt 70
Olbrzymi żółty długi ... „ „ 75 zł. ,, 90
Żółty kańwiowy .... „ „ 80 zł. „ 1 zł.
Wszystkie gatunki razem zmięszaiio „ 0 zł. „ 80

Rzepa pastewna Sierniówka zwana
k biała, okrągła, lub diuga, cetnar cł. Ł5 zł. funt 6 ct. ,
r Powyższe rodzaje turuipsu i rzepy są niepcenione jako pokarm dia bydła
i sieją się od czerwca do sierpnia 2 fnnty na mórg.

W I L H E L M  1 D V .I I  w e  L w o w ie  
4—6 przy placu Mariackim Nr. 38.

długości, dostar- 
czają rychło i pod 

gwarancją.
C. Schember & Sóhne,

Wiedeń, III., Untere Weissgarberstrasse 8 i 10. 
Budu-Peszt, grosse Nussbaumgasse 7. łlustrowane cenniki franko. 2905 7—26 

S k ła d y : we LWOWIE w handlu Th. H. Scbeer, w CEZRNIOWCACH 
igi'iił;an,& Walter.

m  m  m i
W  niedzielę d. 4. lipca

x u d erzen iem  j»icrwsxe| go d zin y  w p o łu d n ie  ze 
stacji k o lejo w e j I w o w s k o - c z e r u i o w i e c k i e J  

od jeżd ża

flar

ih  Starego Sioła
urządzony przez tutejsze Towarzystwo FROHSINN, 

powrót do Lw ow a o godz. 9. w ieczór.
Muzyka wojskowa pułku baron J a b ł o ń s k i  odegra na 

miejscu zabawy najnowsze i najulubieńsze utwory muzyczne

KARTY JAZDY nabyć można : 
u pana C Yólker złotnika w rynku; p. H. N eum ana ; w skła­
dzie lamp B. Ditmara, plac Marjacki ; Mat. Kerschbaum a  
ulica Krakowska pod Murzynkiem i kosztuj \ dla członków To­
warzystwa i tychże famlji od osoby 6 0  c t . ,  a dla gości 7 0  c. 
za jazdę tam i napowrót.

W razie niepogody wyjeżdża pociąg w następną niedzielę 
łl .  lipca.

i i k k i  i i i

F - A  B R Y K  A.

Cukrów deserowych i Czokolady
we Lwowie plac Halicfci Nr. 15- 

W. L i p i ń s k i e g o ,
w K r a k o w ie  przy ul. Brackiej.

Najlepszych cukrów deseiowych: pomadek, czokoladek, z sukami, masowych ft. 1 zł. 
Karmelków nadziewanych, miętowych cukierków ft. 80 ct.

Jeden funt czokulady wystarcza na 20 porcyj. 2907 1—V
C zokolada zd ro w ia : Czokolada zd ro w ia :

, 1 funt zl. —

, 60 | 50 „ w  proszku 1 
pro?zku 1 tui!t ! zł.

Przyrządy karbolowe i kwas karbolowy
N. Ś P I T Z E R A ,  w łaścic ie la  p rz y w ile ju

w W ie d n ia , S ec lish a a s, H a a p ts t . 9 .
Specjalny środek przeciw zaraz e bydła, księg.isuszowi jakoteż przeciw 

rozpowszechnieniu wyziewów szkodliwych w kanałach, wychodkach i salach

szpitalnych. ^  karbolowych w workach po 150 ft. za etnr. zł. 4.50.
100° przyrządów karbolowych w workach po 150 ft. za ctn. zl 9.
100° przyrządów karbolowych w puszkach blasz. po 5 fr. za puszkę zł. 1.20. 
1 0U kwasu karbolowego we fpiszkach po 10 ft. za ctn. 60 ct.
Niżej 6 puszek blaszanych nie rozsyłamy.
Nabywający większa ilość otrzymują m czny rabat. Przepis sposobu 
•ozsyła się grai.is franko. 2954 3—6

lakób Stoeckel
ka, 7r>.

Jeneralną ajencję utwymuje I
w e L w o w ie, Ulica Gród

SIKAWKI ogrodowe angielskie
po 17, 19, 21, 23 zł. 

i- T) o lb r z y m ia  p a ste w n a  a n g ie ls k a  (T u r n ip s ) i
* j j d  jOO funtów wagi wied. 70 zł. funt 80 ct.

Rzepa ście r n io w a  duża 100 ft. w. w. 50 ct. fnnt 60 ct.

\ Hreczka sy b ir sk a  p a ste w n a  100 ft. w. wied. 9 zł.
PASY do maszyn najlepsze belgijskie, gat. Iszy.

O L I W A  n a jlep sza  do m aszyn .
SM AROW IDŁO belgijskie do osi n ajlepsze,

poleca
3~3 Główny skład nasion
Teofila Łuckiego

oe1 Lwowie, plac Halicki l. 14. obok Banku hipotecznego.lxx>ooooooooo
■rtiilioNE,! 1’ inĄ. Jedyny właściciel.

Ił LU, Dl-"l U H 0 G
t r a n  /  W Ą T R O B Y  S T O K F iS Z i. IlUGGA.

Przeciw słabościom risB îowYM, suchotom, zapaleniu płuc, katarom,
KASZLOM CUDOM! Z.NYM, SKIUU- WŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM, UTŁAWOM, WY- 

1IUDN1ENIU D. lECl, 0U.0iiNF.MU OSŁADIENIU, REUMATYZ.MOM (GOŚCOWl), etc. 
Tran len iwlworzouy ze świeitę wątroby slokfiszmjest naturalny 1 czysty, najdę- 

l.;iinii-j-.**- g'!/.ii!isz3, działanie jcRo'je'.t szybkie i pewno, a toyiezoić tego
i,,V, nad wszelki mi Sinymi Iranami zwyczajnymi, lub w połączeniu z żelazem etc.,

J j TUAN HOGGAC sprzedaje się jedynie we flaszkach trójgraniaslych, kształt 11 zszek 
-- złożony u władz właściwych jako własność specyalna i wyłączna stosownie do przepl- 

w prawa.— Unikać fałszerstw. — Znajduje się w głównych aptekach.
  - 1 UUWip; w apt. p. K. MIKOLASCHA i a p. Z. RUCKERA.

Wydawca, właściciel i odpowiedzalny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni \  Gazety Narodowej8 J. Dobrzańskiego i K. Gro mana. Zarządca A. Sk«rl.


